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„NIE PODNOSIŁ U 
NAS BRAT NA BRATA\ 
RĘKI... UMIELIŚMY JE. 
DNYM GŁOSEM STA-
NOWIĆ PRAWO... MO. 
ŻE POLSKA STANIE. 
SIĘ JERUZALEM ŚWIAJ 
TA, GDZIE NIE PRZEZ 
GWAŁT, LECZ PRZEZ 
MIŁOŚĆ SPEŁNI SIĘ 
SPRAWIEDLIWOŚĆ". j 

STEFAN ŻEROMSKI. 

U ŹRÓDŁA PRAWDY I OPTYMIZMU 
Wielki Post. Słowo to znane 

przez tysiące kazań pasyjnych, re­
kolekcji i artykułów w pismach 

^ religijnych — staje się niejako 
ajktem codziennym;, powszechnie-
je i nie wywiera na nas już tego 

wrażenia, jakie powinno. Wielki 
Post jest jednak ciągle żywą rze­
czywistością, jest czasem skupie­
nia, zastanawiania się nad zagad­
nieniami istotnymi dla każdego 
myślącego człowieka. Ale nie tyl­
ko jest on zwykłym okresem, czy­
li następstwem godzin i dni, prze­
znaczonych specjalnie na nauki 
rekolekcyjne i rozmyślenia. Koś­
ciół pojmuje go głębiej, mianowi 
cie jako symbol rzeczywistości hi­
storycznej, w którym zbiegają się 
największe wydarzenia historii 
ludzkości. 

Twierdzenie to byłoby niezrozu­
miałe, gdybyśmy historię pojmo­
wali tylko jako suche wyliczanie 
faktów i wydarzeń przeszłych lub 
jako mechaniczne następstwo czy 
ślepe układanie się systemów eko­
nomicznych i prądów filozoficz­
nych. Historia w swej istocie jest 

^ życiem i działaniem ducha. Dla 
katolika, który wierzy w istnienia 
Boga, Istoty Najwyższej, historia 
jest wielkim prądem, wy pływa j-'ą-
cym z odwiecznych źródeł,' który 
po zakreśleniu ogromnego kręgu, 
powraca do punktu wyjścia. Stąd 
katolickie określenie historii obej­
muje w swej definicji celowe dzia­
łanie Boga na przestrzeni wieków 
Wszystko więc to, co składa się na 
splot dziejów, jest niczym innym 
jak sumą elementów działania Bo­
żego. 

Twierdzenie to, wynikające z 
wiary i Objawienia mą swe na-

0» oczne udowodnienie w faktach hi­
storycznych. I oto właśnie symbo­
lem tych wydarzeń i faktów histo­
rycznych jest Wielki Post. 

Dziś, gdy każde serce ludzkie 
pełne jest błębokiej niepewności i 
obawy o losy świata i cywilizacji. 

^ gdy osacza nas zewsząd czarny pe-
* symizm, dobrze Dędzie otworzyć tę 

żywą księgę Wielkiego Postu, by 
wyczytać w niej prawdę i nasycic 

'Się u źródła optymizmem i na­
dzieją. 

Jakże więc przedstawia się his­
toria w oświetleniu katolickim. 
Dzieli się ona na dwa wielkie o-
kresy: okres pierwszy jest czasem 
oczekiwania odkupienia, podżwi. 
gnięcia z fatalnego upadku, cza­
sem oczekiwania Mesjasza; okres 
drugi rozpoczyna się od momentu 
przyjścia oczekiwanego Odkupi­
ciela. Na progu tego okresu stoi 
wypełnienie dzieła odkupienia 
przez śmierć Chrystusa — Odku­
piciela na górze Kalwarii i Jego 

chwalebne Zmartwychwstanie. Rów 
nocześnie zapoczątkowało się tu 
ogromne dzieło zbawienia ludz­
kości, którego realizacją zajmie 
się historia aż do wypełnienia wie­
ków. 

Od momentu więc przyjścia na 
świat Chrystusa - Mesjasza speł­
niły się wreszcie te ogromne pożą­
dania, które od najdawniejszym 
wieków podnosiły masy ludzkie ku 
Bogu. Z drugiej strony ta niezba­
dana tajemnica miłości odwiecz­
nej, która pcha Boga do całkowi-

^-tego oddania się swemu stworze­

niu, również znalazła swe wypeł­
nienie. Słowem prawdziwe przy­
mierze pierwiastków boskich i ludz 
kich stało się faktem historycz­
nym w osobie Boga - Człowieka. Z 
tego faktu historycznego wynika 

ZAWITAJ UKRZYŻOWANY, 
Jezu Chryste. 
Przez Twe Rany 
Królu na niebie, 
Prosimy Ciebie, 
Ratuj nas w każdej potrzebie. 

ZAWITAJ UKRZYŻOWANY, 
Całuj em Twe święte Rany, 
Przebite ręce, nogi w tej męce, 
Miejcież nas w swojej opiece. 

ZAWITAJ UKRZYŻOWANY, 
Bicżmi srodze skatowany! 
Zorane boki, krwawe potoki, 
Wynieścież nas pod obłoki. 

ZAWITAJ UKRZYŻOWANY, 
Cierniem ukoronowany, 
W takiej koronie, zbolałe skronie, 
Miejcież nas w swojej obronie! 

dla nas prosty i jasny wniosek: 
ludzkość już nie ma potrzeby, a na 
wet nie powinna, oczekiwać czego­
kolwiek dla swego zbawienia. Cze­
góż więcej człowiek mógłby ocze­
kiwać nad ten wielki Dar Boży, 

ZAWITAJ UKRZYŻOWANY, 
Wprzód pod krzyżem zmocowany, 
Rana w ramieniu, 
Z niej krwi strumieniu, 
Podźwignij nas ku zbawieniu! 

ZAWITAJ UKRZYŻOWANY, 
Na twarzy zbity, zepiwany, 
O święte Lice, 
Łez krwi krynice, 
Zwróćcież na nas swe źrenice! 

ZAWITAJ UKRZYŻOWANY, 
Na sercu włócznią stargany, 
Piersi, wnętrzności, 
Pełne gorzkości, 
Miejcież nas ii swojej litości! 

ZAWITAJ UKRZYŻOWANY, 
Na duszy srodze stroskany, 
Smutki i żale 
W sercu upale, 
Wynieścież nas ku swej chwale! 
Przez Twoje gorzkie skonanie, 
Litościwy bądź nam Panie! 
W ostatnim zgonie, 
Miej nas w obronie, 
Na prawej postaw nas stronie! 

który stał się namacalnym faktem 
historii, i przez który on biedny 
śmiertelnik powołany został do u-
czestnictwa w naturze i życiu Bo­
ga? 

A zatem każda forma mesjaniz-
mu, która kaze człowiekowi wie­
rzyć i wyczekiwać jakiegoś innego 
wybawienia od złego, jest fałszem 
i zgóry skazana na zagładę. 

Twierdzenie to udowadniają 
nam niezliczone fakty historyczne. 
Sięgnijmy choćby po najświeższe. 
Tak zwany mesjanizm wolnomyś-
Iny 18 wieku, który łudził ludz­
kość obietnicą doskonałej i nieo­
graniczonej wolności, w rezultacie 
przyniósł zaprzeczenie i zniszcze­
nie naj elementarniejszej wolności 
osobistej. Drugi, zrodzony w 19 
wieku — mesjanizm marksistow­
ski, który odwracał masy robotni­
cze od Boga, by je łudzić na'dzieją 
nasycenia chlebem i wyniesienia 
do największego dobrobytu, — 
kończy się powiększaniem niena­
wiści i walki klas, czyniąc ludzi 
stokroć bardziej głodnymi nawet 
tego kawałka chleba codziennego. 
Mesjanizm hitlerowski był już na 
drodze obwołania swego Fuhrera 
zesłańcem z nieba i zbawicielem 
ludzkości — a zakończył się sro­
motną klęską, powodując, jeszcze 
przed zgonem, najokropniejsze 
zniszczenia, jakich nie znała do­
tąd historia. 

Dla katolika to wszystko jest 
jasne, gdyż pierwszą pewnością i 
prawem historii w oświetleniu ka­
tolickim jest: jak długo ludzkość 
będzie się wzbraniała wyznać, że 
od chwili dopełnienia się Ofiary 
Krzyżowej, weszła już na drogę 
przymierza z Bogiem i w wiek wy-
kęnywania swego zbawienia, jak 
długo nie ogłosi jako swego jedy­
nego programu, że zbawienie jest 
tylko i wyłącznie w panowaniu 
Chrystusa i triumfuje jego prawdy, 
tak długo będzie wyczerpywała się 
i traciła siły na błądzeniu po fał­
szywych drogach różnych teorii i 
systemów, które zgóry skazane sa 
na upadek. 

Dla poszczególnego człowieka, 
jak i dla ludzkości, najważniejszą 
rzeczą na tym świecie jest pozna­
nie i posiadanie prawdy. Otóż nau­
ka Chrystusowa posiada w sobie 
prawdę całkowitą. Bóg bowiem jest 
nie tylko w posiadaniu pełnej praw 
dy, ale jest nią Sam. Prawda ta 
objawiła się w historii w osobie 
Boga - Człowieka. I od tego czasu 
jest ona faktem historycznym nie-
ulegającym dyskusji. Weszła ona 
w historię ludzkości jako jeden z 
jej elementów twórczych. Stąd 
druga dla nas pewność: żadna 
prawda cząstkowa nie może zba­
wić ludzkości. Mówimy to dlatego, 
że w każdym systemie jest za wszą 
pewna część prawdy. Są to, jak je 
ktoś dobrze nazwał, prawdy kato­
lickie, które zwariowały. Jeżeli te 
prawdy nie wrócą do swego źródła, 
to śmiało możemy o nich powie­
dzieć, że staną się dla ludzi złu­
dami, sprawiającymi tym więcej 
nieszczęść, im silniejszy będzie ich 
Pociąg. 

( Ciąg dalszy na stronie 2-ej) 

U STÓP UKRZYŻOWANEGO... 

Zawitaj Ukrzyżowany !  
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| NA NIEDZELĘ PASYJNĄ, Jan 8, 46 — 59. 

Onego czasu mówił Jezus do żydów: — Kto z was dowiedzie 
na mnie grzechu? Jeśli prawdę mówię wam, czemu mi nie wierzycie? 
Kto z Boga gest słów Bożych słucha; dlatego wy nie słuchacie, że z Boga 
Vie jesteście. 

Odpowiedzieli tedy żydzi i rzekli mu: — Czy my nie dobrze 
mówimy, żeś ty jest Samarytanin i czarta ma>sz? Odpowiedział Jezus: 
— Ja czarta nie mam, ale czczę Ojca mego, a wyście mnie nie uczcili. 
'Ale ja nie szukam chwały własnej, jest taki, co szuka i sądzi. Zaprawdę, 
zaprawdę mówię wam: Jeśli kto zachowa mowę moja, śmierci nie ujrzy 
na wieki. Rzekli tedy żydzi. — Teraz poznaliśmy, że czarta masz. Abra-
Uam umarł i prorocy, a Ty powiadasz: Jeśliby kto zachował mowę 
moją, nie skosztuje śmierci na wieki! Czy ty większy jesteś nad ojca 
naszego Abrahama, który umarł? I prorocy pomarli. Kim sam siebie 
czynisz? Odpowiedział Jezus: — Jeśli ja sam siebie chwalę, niczym 
iest chwała moja. Jest Ojciec, który mię uwielbia, o którym wy powia­
dacie, że jest Bogiem waszym, a nie poznaliście go; ale ja Go znam. 
I jeślibym powiedział, że Go nie znam, będę podobnym wam kłamcą, 
ale Go znam i mowę Jego zachowuję. Abraham, ojciec wasz, cieszył się, 
ze miał oglądać dzień mój; ujrzał i rozradował się. Rrzekli tedy żydzi 
do niego. — Pięćdziesięciu lat jeszcze nie masz, a Abrahama widzia­
łeś? Rrzekł im Jezus: — Zaprawdę, zaprawdę mówię wam: Pierwej niż 
Abraham stał się, jam jest. Porwali tedy kamienie, by rzucic na Niego; 
lecz Jezus ukrył się i wyszedł ze świątyni." 

Ewangelia św na niedzielę Pasyj­
ną przedstawia nam wycinek wal-
Jti słownej Chrystusa z niewiarą fa­
ryzeuszów. 

Na wstępie wskazuje Pan Jezus 
na nienaganny, bezgrzeszny, świe 
ty żywot swój, jako na pierwsze źró­
dło wiarogodnosci słów swoich. 
— tych słów o mesjańskim i bos­
kim posłannictwie Chrystusa, któ­
rym tak bezwzględnie zaprzeczali 
faryzeusze, pragnący Mesjasza, ja­
ko odnowiciela potęgi politycznej 
narodu żydowskiego, a nie jako 
odnowiciela Zakonu zwiastującego 
powszechne zbawienie wszystkim 
ludziom dobrej woli. 

„Któż z was dowiedzie na mnie 
grzechu" — woła do nich Chrys­
tus. żaden inny człowiek nie mógł­
by rzucić takiego zdania. Nie mógł­
by tego uczynić zwłaszcza wobec 
podstępnych wrogów swoich, kto-
rzyby Go śledzili na każdym kro­
ku, tak jak faryzeusze Jezusa. 

żywot Zbawiciela był jednak ta-
!ą światłością, że zaprzeczyć jej nie 
mogli nawet najwięksi nieprzyja­
ciele. 

Pan Jezus powołuje się jeszcze 
na jedno źródło wiarogodnosci słów 
nauki swojej, na wyraźne świadec­
two Ojca, stwierdzone licznymi, nie 
zaprzeczalnymi cudami i objaśnie­
niami. „Ten jest Syn mój miły, w 
którym upodobałem sobie. Jego 
słuchajcie". 

W oparciu o takie świadectwa 
głosi Chrystus jawnie prawdę o bó­
stwie swoim mówiąc: „Pierwej niż 
Abraham stał się, jam jest". On-
j.est tym, który zawsze jest. Nie­
śmiertelny, Wieczny Syn Boga Wie 
sznego. Na te słowa żydzi porwali 
5ię aby Go ukamienować, ale Chry­
stus ukrył się i wyszedł ze świąty­
ni. 

Kościół św. jest Chrystusem dalej 
żyjącym i działającym wśród nas. 
I on ma tak samo nieprzejedna­
nych wrogów, którzy odrzucają bo­
ską naukę wiary św. i chcieliby 
usunąć Mistycznego Chrystusa z 
oblicza ziemi tak, jak usiłowali to 
zrobić żydzi z Chrystusem Histo­
rycznym. 

Wszelkim atakom niewiary może 
Kościół odpowiedzieć tak jak Jezus 
odpowiedział faryzeuszom. „Któż z 
was dowiedzie na mnie grzechu?" 
Były wprawdzie w kościele i są ob­
jawy ludzkiej słabości, dziedzictwo 
grzechu, ale dotyczą one tylko ludz 
kiego pierwiastka w kościele, nie 
zaś jego ponadczasowej duchowej 
istoty. Nauka wiary, sakramenta 
św. Najświętsza Ofiara, to jest 
Chrystus żyjący w kościele, święty 
i nieskalany. Jego to mocą się dzie­
je, że żadna instytucja na świecie 
nie wydała takiego legionu bohate­
rów w dziedzinie najtrudniejszej, 
moralnej walki o lepsze ja w du­
szy człowieka, jak kościół z tysią­
cami kanonizowanych świętych 
swoich. 

Któż może przedstawić coś od­
powiadającego wielkością i duchem 
miłości dziełom Kościoła. „Nie było 

takiej nędzy, której by nie zapobie­
gał, nie było takiej tyranii, której-
by się nie przeciwstawił, ani ta­
kiej niedoli której by nie zaradził. 
Szkoły, szpitale, przytułki, opieka 
nad jeńcami, najróżniejszy dzieła 
miłosierdzia i cały aparat misyj­
nej działalności Kościoła — to je­
den wielki dowód jego boskości. Je 
żeli kto ogranicza tę dobroczynną 
działalność — to właśnie ci, co naj 
ostrzej przeciwko Kościołowi wy­
stępują. 

Podobnie jak Chrystus i Kościół 
może powołać się na boskie posłan­
nictwo swoje: „Jako mnie posłał 
Ojciec, tak Ja was posłałem" — 
rzekł Chrystus apostołom. Jak Chry 
stus tak i Kościół są kamieniem wę­
gielnym, na którym kto oprze bu­
dowanie swoje, przetrwa najcięż­
sze burze, a bez którego każdy dom 
będzie zbudowany na lotnym pia­
sku. Jak dawniej i dziś przynależ-, 
ność do Kościoła stanowi najważ­
niejszą linię podziału między ludź­
mi, jest probierzem ducha. 

Chrystus umarł na krzyżu za pra­
wdę o bóstwie swoim, za to iż gło­
sił, że jest Synem Bożym. Tymcza­
sem Jego dzieło, Kościół św. ucze­
stniczy w boskim charakterze swe­
go nie tylko Twórcy, ale Stworzy­
ciela, bo Pan Jezus nie tylko kiedyś 
Kościół ustanowił, ale dziś i do 
skończenia świata w tym Kościele 
żyje i działa. 

Można więc bez obawy błędu po­
wiedzieć, że Zbawiciel swą śmier­
cią na krzyżu i Zmartwychwsta­
niem przypieczętował boski cha­
rakter Kościoła. 

Rozważając mękę Jezusa w ostat 
nich dwóch tygodniach Wielkiego 
Postu uświadomimy sobie, że ten 
sam Umęczony za nas Jezus nadal 
żyje i cierpi wśród nas. Mężnie sta­
niemy przy Jego boku, jak Maria i 
Jan apostoł. Postawę swoją stwier­
dzimy przede wszystkim gorącym 
przywiązaniem i czynną współpra­
cą z Kościołem — Chrystusem da­
lej żyjącym. 

Ks. B. Burian. 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej we Franej. 

Pnlska we Francji obchodzi w okresie adwentowym, 
Emigracja Po Miłosierdzia Chrześcijańskiego", który 

każdego roku tak zw. ..W»™ m Intencją m.cilitw ostatniego 
wa gracja i cierpi,?, 

ôTczvzna dla której trzeba „uprosić moc przetrwania wszystkich trud-
Seffteské odzyskania utęsknionej przez Jej dzieci wolnosei i niepo. 
dleełości" 

Celem zaś zbiórki pieniężnej „Tygodnia Miłosierdzia Chrześcijań­
skiego'?byto zasilenie funduszu duszpastersko-charytatywnego Polskiej 
Misji Katolickiej we Francji. 

Według wykazanych dotychczas w „Polsce Wiernej ofiar z 3 pol­
skich ośrodków robotniczych we Francji, wpłynęło do Misji na cele „Ty-
lodSa MuSlrSa Chrześcijańskiego" 247.272,50 fr z polskich kom. 
panii wartowniczych we Francji wpłynęło 393.636,50 fr. Razem 
640.909,00 fr. 

Wszystkim Tym, którzy przyczynili się do zebrania tych ofiar i 
samym ofiarodawcom, Rektor Polskiej Misj ̂ Katolickiej we ïrancji skła­
da tą drogą najserdeczniejsze „Bóg zapłać . 

J. E. KS. BISKUP PERRIN W MISJI. 
Nowy Ordynariusz diecezji Arras, Ks. Biskup Perrin, przybył 27 

marca b. r. z wizytą do Misji Polskiej w Paryżu, gdzie odbył dłuższą kon­
ferencję z Rektorem Misji Ks. Dr. Cegiełką. W 'diecezji J. E. Ks. Biskupa 
Perrin znajduje się ponad sto tysięcy Polaków. 

PARYŻ. — W ubiegłą niedzielę, dnia 31 marca, w sali przy Koś­
ciele Polskim w Paryżu, odbyło się zebranie wszystkich organizacji ka­
tolickich z Paryża jak i Okręgu paryskiego. 

W czasie zebrania wykorzystano sposobność, ażeby obecnemu Rek. 
torowi Misji Ks. Dr. Fr. Cegiełce wyrazić swe życzenia z okazji zbliża­
jących się imienin. 

życzenia te zamieniły się w żywiołową manifestację. Wygłoszo­
no cały szereg przemówień. Prezesi i prezeski w swych przemówieniach 
podkreślali dobitnie tę niezłomną i bezkompromisową postawę Księdza 
Rektora, jako wielkiego Kapłana i nieugiętego patrioty. 

Składając hołd Jego postawie, wszyscy jednogłośnie zaaprobowali 
ją, oddając się w swej pracy organizacyjnej całkowicie pod Jego kie­
rownictwo. v 

Dołączając swe najlepsze życzenia dla Księdza Rektora, życzy­
my Mu, aby w swej nieugiętej postawie doczekał się jaknaj rychlej rea-
lizacji ideałów, którym służy. 

REDAKCJA. 

KARDYNAŁ EU6. TISSERAND 
oskarża Sowiety o prześladowanie religii 

Księża z zakonu OO. Bazylianów 
zostali ostatnio wypędzeni ze swych 
pomieszczeń i zakładów. Księża, 
których jeszcze nie wywieziono, są 
pozbawiani wszelkich środków u-
trzymania i zmuszani do ciężkich 
robót fizycznych. Wszyscy księża, 
którzy nie przeszli na prawosławie, 
są nazywani wrogami ludu". Moż­
na sobie wyobrazić, jaki los ich 
czeka. 

Kardynał Eug. Tisserand z Fran­
cji oświadczył podczas konferencji 
prosowej w Rzymie, że Rosja gwał­
ci jawnie jedną z czterech wolnoś­
ci, a mianowicie wolność religii 
gdyż dąży do zupełnego niszcze­
nia katolicyzmu na wschód od 'li­
nii Curzona. 

Władze sowieckie systematycznie 
deportują w głąb Rosji księży ka­
tolickich, zakonników i zakonnice 
z Rusi Podkarpackiej. Wezwanie 
Metropolity Moskiewskiego Alekse­
go, aby katolicy na Rusi Podkar­
packiej zerwali węzły z Watyka­
nem, posłużyło Sowietom jako pre­
tekst do rozpoczęcia bezlitosnego 
prześladowania katolików obrząd­
ku greckiego. 

Kardynał, Tisserand podkreślił 
jednocześnie, że ponieważ w Rosji 
może istnieć tylko jeden kościół., 
a mianowicie cerkiew prawosław 
na, przeto w praktyce oznacza to, 
że Kościół katolicki obrządku 
wschodniego musi tam przestać ist 
nieć. Przed Rusinami powstaje, te­
raz dylemat: 

albo odszczepieństwo od Kościo­
ła rzymsko - katolickiego albo mę­
czeństwo t. j.- aresztowanie, wywie­
zienie na Syberię, więzienie, cięż­
kie roboty i śmierć. 

Katolicy świeccy obrządku grec­
kiego są wystawiani na ciężką pró­
bę i poddawani ustawicznej presji 
aby przyłączyli się do cerkwi pra­
wosławnej . 

Seminarium w Mukaczewie zos­
tało już zamknięte i wszystkie bu­
dynki i urządzenia kościelne zagar­
nięte przez komunistów. 

W diecezji tej komuniści zawład­
nęli już 50 kościołami. 

W końcu swego oświadczenia kar 
dynał Tisserand zwrócił uwagę na 
fakt, że w obozach koncentracyj­
nych na terenie Niemiec, Austrii i 
Włoch zdarzają się sceny wielkie­
go bólu i rozpaczy, ponieważ uchodź 
cy, nawet pod groźba rewolwerów 
odmawiają powrotu do Sowietów. 
Wolą oni raczej śmierć niż dostać 
się się pod okrutne rządy bezboż­
nych komunistów. 

U źródła prawdy i optymi mu 
(Dokończenie ze strony 1-ej) 

Trzecią wielką pewnością, którą 
czerpiemy z otwartej księgi Wiel­
kiego Postu, jest pewność zwycię­
stwa. świetlanym epilogiem tej ży­
wej księgi, następującym po naj­
bardziej tragicznych kartach Wiel 
kiego Tygodnia, jest triumfalne 
Zmartwychwstanie Pana. Zwy­
cięzca śmierci, piekła i szatana — 
śpiewa o Nim Kościół w dniu zmar­
twychwstania. Zwycięstwo to jest 
nie tylko niezwykłą rękojmią i 
przykładem zwycięstwa prawdy w 
duszy jednostki. Na przestrzeni 
wieków widzimy jego zastosowanie 
w naocznych faktach w życiu zbio­
rowym ludzkości. Chrystianizm 

zwyciężył nie tylko potężne, a wro­
gie mu państwo rzymskie, ale i 
wszystkie systemy i instytucje ludz 
kie, które wydawały się niedostęp­
nymi dla jego wpływów. Historycz­
ny fakt niezwykłego rozszerzenia 
się chrześcijaństwa na cały świat 
i przepojenie jego zasadami dwu-
dziestowiekowej cywilizacji jest 
chyba potężnym dowodem i przy 
kładem ciągłego zwycięstwa praw­
dy Chrystusowej. Wszystko wska­
zuje dziś na to, że jesteśmy dopie­
ro w początkach wspaniałych zwy­
cięstw naszej sprawy. Nie mogę tu 
nie przypomnieć wieszczych słów 
Piusa xi-go, które wypowiedział 
tuż przed śmiercią: „Dziękujemy 
Bogu, że nam kazał żyć w tych 

czasach, ale nie możemy patrzeć 
z pewną zazdrością na tych zupeł­
nie młodych, którzy mają przed 
sobą długą jeszcze przyszłość. O, 
jakże wiele pięknych rzeczy ujrzy­
cie, wy, najdrożsi synowie. Mówi? 
wam, że szanse Chrystianizmu nie 
°y»y nigdy tak wielkie, jakimi za­
czynają być dzisiaj". 

Dziś stoimy u kresu Wielkiego 
Postu. Odwracamy ostatnia Icart? 
tej cudownej księgi Wiary i po­
tężnego Źródła Prawdy, z którego 
wy trysku ją trzy wielkie pewności 
zbawienia ludzkości, łącząc się W 
jeden potężny strumień radości i 
optymizmu. 

A. R. CZ. 
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R Y C E R Z E  
Korony Cierniowej 

Zastanawiając się nad wartościami na­
szego uczestnictwa w Kościele Katolickim 
zadajemy sobie niejednokrotnie pytanie, 
co właściwie stanowi istotę naszej spój­
ni z tym Chrystusowym Zakonem. Odpo­
wiedź ject, prosta. — Otóż łączą nas z 
Nim wie kie ideały nauki Chrystusa — 
Jego Męka — i Ofiarowanie się dla na­
szego zbawienia. — W tych olbrzymich 
wartościach zespala się Kościół, dla tych 
wartości ginęli pierwsi chrześcijańscy mę­
czennicy, — d'à nich poświęcali się Ry­
cerze idąc na oswobodzenie Ziemi Świę­
tej i grobu Chrystusa. — 

Te oto tradycje odnawiają w nas bez­
ustannie ideę poświęcenia się i zespala­
nia pod sztandarem Chrystusa, na któ­
rym widnieje znak krzyża, oraz napis" 
,,111 hoc signo vinces". 

Minęły wieki, a niezatarte znamię te­
go sztandaru i wielkie hasła krzyżowców, 
pobudzają nas do zjednoczenia, — minę­
ły wieki, a barbarzyństwo pogańskie i 
bezbożnicze nieprześtało zagrażać chrześ­
cijańskiej kulturze łacińskiej. 

Im bardziej grozi nam to barbarzyń­
stwo niosące nędzę ludzkości, tym bar­
dziej zrozumiałą jest konieczność zespo­
lenia się chrześcijan w silnych organiza­
cjach współpracujących ze Stolicą Piotro-
wą i utworzenia wielkiej milicji Chrystu­
sowej. 

Takim najlepszym wzorem owej „Milicji 
Chrystusowej" były zawsze i są Zakony 
Rycerskie. Zrozumie!! 'tę wielką myśl i 
dźwignęli ją wzwyż( po kilkowiecznym 
ckresie zapomnienia, papieże Pius IX, 
Leon XIII.,a przede wszystkim Pius Xl., 
powołując do życia i reorganizując szereg 
Zakonów Rycerskich i powierzając im mi­
sję apostolstwa świeckiego i spełniania 
czynów charytatywnych. — 

Idąc za przykładem tych wielkich pa­
pieży, powzięli tę myśl niektórzy biskupi 
i przełożeni zakonów duchownych a nawet 
i ludzie świeccy. 

Jednym z przykładów powołanych do 
życia, mimo dużych przeszkód w XIX, or­
ganizacji rycerskiej, wiążącej się swymi 

•tradycjami z Męką Chrystusa Pana, oraz 
Wyprawami Krzyżowymi, jest Suweren­
ny Rycerski i Religijny Order Korony 
Cierniowej. — A oto jego histpria. 

O Koronie Cierniowej — którą włożo­
no w czasie Męki Pańskiej w Gallicanum 
na skronie Pana Naszego Jezusa Chrystu­
sa wspomina Ewangelia Święta. — Ponad­
to piszą o tej Relikwi, św. Paulinus z No-
li (409) oraz Cassiodórus. kronikarz rzym­
ski VI w. 

Antoninus z Piaceny (VI w) wspomina 
że Korona Cierniowa została ukryta na 
górze Sion, W Jerozolimie, oko.ło r. 870. 
Wedle historyka M. de Meiy. Korona Cier­
niowa została przeniesiona w r. 1063 do 
Bizancjum, gdzie znajdow'ała się w rękach 
tamtejszych cesarzy. — W roku 1238 Bald 
win II (cesarz bizantyjski ofiarował ją 
królowi francuskiemu św. Ludwikowi). 

Przez pewien czas znajdowała się w rę­
kach Wenecian, dostała się jednak z po­
wrotem w ręce św. Ludwika, który prze­
wiózł ją do Francji. 

W dniu 10 września 1239 r. św. Lud­
wik w asyście swej matki Blanki Kasty-
Jijskiej, swych braci hrabiów Artois, Poi­
tiers i Anjou, — biskupów, duchowieństwa, 
oraz dużej rzeszy rycerstwa i ludu, udał 
się do Villeneuve r Archeveque, koło Sens, 
i przeniósł z tamtąd w uroczystej procesji 
Relikwie Korony Cierniowej do Paryża. 

W krotce potem rozpoczęto budowę ,,.a 
Saint Chapelle", — kościoła przeznaczo­
nego do przechowywania tej świętej pa­
miątki Męki Pańskiej. Dla strzeżenia Jej 
ustanowił Sw. Ludwik straż honorową skła 
dającą się z rycerzy, która stała się za­
wiązkiem późniejszego Rycerskiego Orderu 
Korony Cierniowej. 

Król francuski Filip, zwany „Pięknym" 
nadął temu Orderowi statut zatwierdzo­
ny przez zebranie ,.Stanów Generalnych" 
w r. 1308-ym. 

Rycerski Order Korony Cierniowej ist­
niał pod protektoratem królów francu­
skich aż do czasów rewolucji. — Jego ce­
lem była „Obrona Boskiego Imienia Je­
zus". Ponadto był on związkiem braci 
laickich pragnących utrzymać moralne 
wartości i tradycje rycerzy krzyżowych. 
— Jak wszystkie ordery królewskie i związ 
ki rycersko - orderowe, istniejące wów­
czas we Francji, tak i Rycerski Order 
Korony Cierniowej został zniesiony przez 
rząd rewolucyjny. Nie ma to jednak zna­
czenia dla historycznej ciągłości tradycji 
już raz ustanowionej przez suwerennych 
monarchów organizacji. ( 

Część kawalerów tego Rycerskiego Or­
deru, która przetrwała czasy krwawej re­
wolucji, zgromadziła się w pierwszych la­
tach XIX stulecia pod przewodnictwem 
Pr. Fercken'a, który bawiąc na wscho­
dzie, przedłożył opracowany przez siebie 
statu?; patriarsze Antiochii (Maron-Mar. 
Ignacemu Piotrowi III.) uzyskując jego 
zatwierdzenie. 

Zdarzyło się, że w dniu św. Ludwika (25 
VIII) r. 1883-go grupa misjonarzy portu­
galskich znalazła przypadkiem miejsce, w 

którym znajdowało się ongiś opactwo za­
łożone przez tego króla francuskiego, ja­
ko niezależne księstwo noszące jego imię, 
Był to cTbść spory obszar ziemj leżący na 
granicy TrypOiitanii w prowincji — Ar­
gos. 

Po osiedleniu się w tym miejscu prze­
łożony przybyłych misjonarzy O. Hen-
rique Pacomez postanowił dla kontynuo­
wania tradycji, skorzystać z przysługują­
cego mu prawą i przyjąć tytuł księcia — 
opata San Luigi — a następtńe powołać 
do życia dawny Rycerski Order Korony 
Cierniowej — umarł jednak zbyt szybko 

"aby móc zrealizować swój zamiar. 
Jego następca O. Józef miał spełnić 

szlachetny zamiar swego poprzednika lecz 
źaiedwie w 5 miesięcy po objęciu przeło-
żeństwa zginął podczas krwawej masakry 
opactwa, dokonanej w dniu 3 sierpnia 
1884 przez miejscowych tubylców. 

Z tej okrutnej masakry zdołało ujść je­
dynie 5 osób pod przewodnictwem Don 
Jose Mendoza. Uchodząc przez północną 
Afryko i Egipt, dotarła grupa Don Men-
dozy do królestwa Ounyoro, leżącego nad 
jeziorem Albert - Nyenza, gdzie została 
przyjęta przez tamtejszego władcę Ka-
brogę I. 

Ten egzotyczny, ale chrześcijański mo­
narcha nie tylko że pozwolił osiedlić się 
w swym państwie grupie portugalskich 
misjonarzy i założyć^ nowe opactwo San 
Luigi, ale zrealizowawszy w ten sposób 
zamierzenia swych poprzedników, mógł po 
wołać życia dawną organizację rycer­
ską będącą pod wezwaniem Korony Cier­
niowej. 

Gdy O. Henrique Pacomez i jego na­
stępcy przeprowadzali reaktywizacjęi Or­
deru Korony Cierniowej, będąc w głębo­
kiej Afryce nie wiedzieli, że niemal jed­
nocześnie order ten został również reakty­
wowany, na skutek inicjatywy Dr. Fer­
cken'a przez patriarchę Antiochji. Tak 
Więc prawie że jednocześnie powstały dwie 
gaîçzie tej samej instytucji, *a jej orga­
nizatorzy nic o sobie nie wiedzieli. 

Sprawa ta wyjaśniła się dopiero w ro­
ku. 1897, gdy na skutek straszliwej epide­
mii gorączki tropikalnej misionarze por­
tugalscy z Don Mendoza na czele, zostali 
zmuszeni do opuszczenia założonej tak 
niedawno placówki i przeniesienia się do 
Europy, pragnąc tam kontynuować swą 
akcję. Działo się to za pontyfikatu Ojca 
świętego Leona XIII, wielkiego reforma­
tora Zakonów Rycerskich — a w szcze­
gólności Rycerskiego Zakonu Grobu Świę­
tego. 

W wyniku starań, celem połączenia obu 
zawiązanych gałęzi Rycerskiego Orderu 
Korony Cierniowej, zostało ustalone, że 
urząd Wielkiego Mistrza sprawować bę­
dzie Don Jose Mendoza, zachowując przy-
tem tytuł Księcia San Luigi, zaś patro­
nat nad Orderem pozostanie prży patriar­
sze Antiochji. 

Aż do roku 1923 w dziejach rozwoju ry­
cerskiego Orderu Korony cierniowej nie 
było większych zmian ani wydarzeń. Do­
piero gdy dotychczasowy Wielki Mistrz, 
sędziwy już Jose Mendoza, ustanowił 
Mons. Edmunda, zasłużonego kanclerza 
tej rycerskiej organizacji, swym następ­
ca (Versaille, 25 maja 1923) nastąpił duży 
postęp w jej wewnętrznym rozwoju. 

Wkrótce po śmierci Don Jose Mendozy 
(1 lipca 1929 r.) i objęciu urzędu Wielkie­
go Mistrza przez Monsign. Edmunda, ja­
ko księcia - opaat San Luigi, Rząd Bry­
tyjski przyznał wszystkie prawa temu Or­
derowi w Indiach, a francuska „Haute 
Assemble de la Chevalerie" nie tylko uz­
nała tę rycerską organizację jako suwe­
renną, aie ponadto przyjęła ją do swo­
jego Związku Zakonów i Orderów Rycer­
skich. 

W niektórych krajach europejskich, a 
zwłaszcza w Skandynawii i we Włoszech 
zostały ustanowione prowincje i przeora­
ty. W Polsce ustanowiono przedstawiciel­
stwo. Wreszcie w Anscarade (Kalifornia, 
Stany Zjednoczone) postała katedra pod 
wezwaniem Relikwii Sw. Franciszka usta­
nowiona w niedzielę 28 sierpnia 1939, ja­
ko czasowa siedziba Opactwa San Luigi i 
rezydencja jego księcia - opata. 

Po objęciu swej władzy O. Edmund po­
stanowił dostosować organizację Rycers­
kiego i Religijnego Orderu Korony Cier­
niowej do potrzeb religijnych obecnej do­
by nadając nowy statut o następujących 
celach i postulatach: 
1 Obrona Boskiego Imienia Jezus w ca­

łym świecie, 
2. Służba Bogu i Kościołowi Rzymsko Ka­

tolickiemu, 
3. Opieka nad wszelkiego rodzaju filan­

tropijnymi dziełami, wspieranie kultu­
ry chrześcijańskiej i szlachetnych prze­
konań rycerskich. 

Ponadto jednym z najgłówniejszych za­
dań Rycerstwa Korony Cierniowej jest 
rewindykacja i odbudowa założonego 
przez św. Ludwika księstwa i opactwa 
San Luigi i utworzenie tam katolickiego 
ośrodka misji kultury chrześcijańskiej. 
Do tej niezależnej, rycerskiej i religijnej 
organizacji przyjmowani są pe.łnoletni 
mężczyźni i kobiety stanu świeckiego, 

WIÀDOMOSCI KATOLICKIE 
Episkopat Holandii zabrania kato- Zjazd katolików 
likom należenia do organizacji 
komunizujących. 

Z okazji Wielkiego Postu ks. ar­
cybiskup Utrechtu i biskupi Holan­
dii ogłosili wspólny list pasterski, 
w którym stwierdzają, że katolicy 
nie mogą należeć do organizacji, 
których zasady są sprzeczne z dox-
tryną chrześcijaństwa lub których 
czyny i praktyka zmierzają w rze­
czywistości do podminowania ety­
ki chrześcijańskiej. Jeżeli więc ruch 
zjednoczonych związkó\v zawodo­
wych dąży pod pretekstem „jedno­
ści narodowej" do osiągnięcia ce­
lów, które bezwątpienia mają cha­
rakter komunistyczny i, które wsku 
tek tego są potępiane przez roz 
sądną część narodu, to nie może 
być wcale mowy o tym, aby kato­
licy należeli lub brali udział w tym 
ruchu. 

W organizacjach socjalistycz­
nych — stwierdza dalej list paster­
ski — daje się zaobserwować dąże 
nie do uwolnienia tych organizacji 
od teorii marksizmu i zasad czysto 
materialistycznych, które Kościół 
zawsze potępiał. Episkopat zdecy­
dowany jest nie zamykać oczu na 
tego rodzaju dążenia, ale względy 
ostrożności wymagają, aby poprze­
dnio wydane zarządzenia zakazują­
ce należenia do organizacji socja­
listycznych, zostały nadał utrzyma 
ne, dopóki nie dowiodą, że w rze­
czywistości działalność tych organi 
zacji nie stoi w sprzeczności z za­
sadami i duchem chrześcijaństwa. 

Nowa fala prześladowań 
księży w Jugosawii 

Kampania przeciwko księżom ka 
tolickim w Jugosławii nie tylko nie 
osłabła, lecz przeciwnie, znowu 
przybrała na sile. Celem usprawie­
dliwienia nieludzkich prześlado­
wań i coraz nowych aresztowań 
obecni komunistyczni władcy Ju­
gosławii wysuwają pod adresem du 
chowieństwa coraz to inne oskar­
żenia. Jak donosi Reuter, Władimir 
Bakawicz, premier Kroacji, oświad­
czył w Zagrzebiu, że szereg księży 
katolickich wkrótce stanie przed 
sądem pod zarzutem „zbrodni prze 
ciwko ludowi i okrucieństw w obo­
zach koncentracyjnych". Jedno­
cześnie dodał, że wśród duchowień­
stwa katolickiego organizacja „Uś-
taszi" zapuściła znacznie głębsze 
korzenie, niż pierwotnie przypu­
szczano. 

Te fantastyczne oskarżenia naj­
lepiej wykazują ich bezpodsta­
wność. Komunistom w Jugosła-
wii chodzi o wytępienie katolicyz­
mu, a oskarżenia rzucane na du­
chowieństwo mają służyć tylko je­
dnemu celowi: uzasadnić prześla­
dowania i aresztowania. 

księża, oraz młodzież od 16 roku życia, o 
ile posiadają ku temu warunki. Osoby te 
mają ponadto złożyć przyrzeczenie, że 
nie tylko ściśle stosować się będą do obo­
wiązującego statutu ale również każdej 
chwiii gotowe są wypełnić powierzone im 
przez Wielkiego Mistrza zadanie. 

Rycerski i religijny Order Korony Cier­
niowej jest międzynarodowy i apolitycz­
ny. Jego zainteresowania ograniczają się 
jedynie i wyłącznie do spraw religijnych, 
kulturalnych, naukowych, humanitarnych 
i charytatywnych. 

W myśl.statutu krzyż Suwerenneor: Ry­
cerskiego i Religijnego Orderu Korony 
Cierniowej nie jest jednoznaczny z orde­
rami nadawanymi przez przedstawicieli 
państw, jako odznaczenie. Stanowi on je­
dynie emblemat tej religijnej i rycerskiej 
organizacji chrześcijańskiej założonej 
przez Sw. Ludwika jako straż honorowa 
świętych Relijkwi KOrony Cierniowej. In­
sygnia te składają się z krzyża jerozolim­
skiego pokrytego białą emalią i okolonego 
złotą Koroną Cierniową. U skrzyżowania 
ramion, w centrum krzyża umieszczona 
jest tarcza pokryta emalią niebieską. Na 
tarczy skrzyżowane litery P. X. Nad krzy­
żem umieszczona jest mitra książęca. Ca­
łość zawieszona jest na wstążce (szeroko­
ści 4 cm.) koloru czerwonego o białych 
brzegach. Duchowni noszą krzyż zawie­
szony na złotym łańcuchu. 

Tak oto przedstawia się historia, cele i 
zadania tego rycerskiego zespołu, który od 
zarania swego istjiienia poświęcił się wiel­
kiej idei chrześcijańskiego zbratania ob­
rawszy sobie za hasło: 

„QUID NON DEO JUVANTE". 
17. z C. C: 

południowych Indii 

W Trichinopoli, w południowych 
Indiach odbył się zjazd katolików, 
w którym wzięło udział około 100 
osób przybyłych z różnych części 
Indii. Punktem kuliminacyjnym. 
zjazdu była wielka procesja ps 
przez główne ulice miasta z udzia­
łem licznych biskupów i księży, s, 
poprzedzana dużą grupą słoniów w 
bogatej uprzęży. Procesja zakończy 
ła się zebraniem na obszernym 
dziedzińcu kościoła Chrystusa Zba­
wiciela, gdzie przemawiał między 
innymi ks. arcybiskup Mathias z 
Madras. 

Duchowieństwo włoskie 
a akcja wyborcza. 

Włoskie Zgromadzenie konsulta­
tywne w Rzymie uchwaliło ustaw?, 
która zabrania duchowieństwu bra 
nia jakiegokolwiek udziału w akcji 
wyborczej a w szczególności upra­
wiania propagandy podczas speł­
niania funkcji religijnych. 

Uchwalenie tej ustawy poprzedza 
ła długa i gorąca dyskusja, podczas 
której przedstawiciel partii demo­
kratycznej p. Lucypero oświadczy}, 
że etyka katolicka musi się żywo 
interesować życiem praktykują­
cych katolików, przeto trudno się 
dziwić, że polityka interesuje rów­
nież i księży, do których przecież 
należy uświadamiać katolików we 
wszystkich istotnych kwestiach 
życiowych. 

Przedstawiciel Chrześcij ańskief 
Demokracji p. Alberti określił de­
kret jako zniewagę dla duchowień­
stwa włoskiego. — Przypuśćmy — 
mówił, — że postanowiono zgłosit-
listę kandydatów, którzy są zwolen­
nikami rozwodów lub prądu woj­
ny. Czyż księża nie powinni mieć 
możności ostrzeżenia wiernych s 
ambony przeciwko niebezpieczeń­
stwu wybierania takich kandyda­
tów? 

„Observatore Romano" wystąpił 
z ostrą krytyką tego dekretu okre­
ślając go jako niewłaściwy, niespra 
wiedliwy i bezcelowy. Również i w 
katolickiej prasie włoskiej dekret 
ten wywołał liczne głosy protestu. 

W rezultacie główne partie wło­
skie postanowiły zawrzeć kompro­
mis i po specjalnej Konferencji mi­
nistrów zdecydowano wreszcie de­
kret ten wycofać. 

Słowacja wierna 
Stolicy apostolskiej , 

Ks. Arcybiskup Kmetko z Nitry, 
przemawiając ostatńio przez radia 
słowackie złożył hołd Ojcu św. za 
jego stanowisko w obronie wiary 
i sprawiedliwości w eiągu długie­
go okresu w ostatniej wojnie. Je­
dnocześnie podkreślił on całkowicie 
lojalność Episkopatu Słowacji wo­
bec Stolicy Apostolskiej z którą 
Słowacja stale utrzymuje ścisłe i 
serdeczne stosunki. 

Katolicy w Słowacji postanowifi 
rozpocząć akcję celem uzyskania, 
zwrotu 1850 szkół katolickich, upań 
stwowionych przez rzad w maju 
1945 roku. 

Arcybiskup Kmetko wezwał wszy 
stkich katolików, aby walczyk 
o słuszne prawa. przeciwko siłom, 
ciemności i wrogom wiary Chry­
stusowej . 

Rozwój organizacji skautów kato­
lickich w Czechosłowącji. 

Organizacje katolickie skautów "w 
Czechach i na Morawach liczą już 
45 tysięcy członków, chłopców i 
dziewcząt, zgrupowanych w 700 lo­
kalnych oddziałach. Przed wojna 
organizacje te liczyły tylko 5 ty: 

sięcy członków. 
Podczas okupacji niemieckiej ka 

tolicy skauci potajemnie rozwijali 
swoją działalność pomimo ustawi­
cznych prześladowań ze strony na­
zistów. 

Akcja potajemna umożliwiła szyb 
ki rozwój ruchu katolickich skau­
tów po uwolnieniu Czechosłowacji. 
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GRECJA. 
Przeprowadzone w ub. niedzielę 

wybory — według prowizorycz­
nych i niekompletnych jeszcze 
obliczeń — przyniosły zwycięstwo 
partii populistów (rojalistów), któ­
ra wraz z partią monarchistów 
(skrajna prawica) będzie miała 
większość w parlamencie greckim. 

Glosowanie odbyło się na ogół 
spokojnie, jedynie w okręgu Salo-, 
nik i Olimpu doszło do zamieszek 
wywołanych wystąpieniami komu­
nistów. W jednej z miejscowości 
rzucono do merostwa granat, za­
bijając 18 po icjantów. W Saloni­
kach dokonano licznych areszto­
wań; . ! 
RADA BEZPECSEŃSTWA 

Pierwsza — na ziemi amerykań­
skiej — sesja Rady Bezpieczeńst­
wa O. N. Z. rozpoczęła się 25 mar­
ca w gmachu „Hunter College" w 
Nowym Jorku. W obradach bierze 
udział sześć państw — członków 
stałych: Ameryka (James Byrnes), 
Anglia (sir Aleksander Cadogan), 
Francja (H. Bonnet), Chiny (dr. 
Kouo Tai Tchi) i Sowiety (Gromy-
go) oraz sześć państw wybranych 
na dwa lata. Polska (Oskar Lan­
ge), Holandia, Egipt, Meksyk, Bra­
zylia i Australia. 

Pierwsze posiedzenie o charak­
terze formalnym — rozpoczął ame 
rykański Sekretarz Stanu Byrnes, 
odczytaniem krótkiego orędzia 
prez. Trumana i inauguracyjnym 
przemówieniem, w którym podkre­
ślił znaczenie Rady jako instytucji 
mającej zadanie regulować drogą 
pokojową problemy, dla których w 
przeszłości narody były gotowe się 
bić. 

Właściwe obrady rozpoczęły się 
nazajutrz. Na wstępie, przedstawi­
ciel Sowiecki Gromyko, domaga się 
wyłączenia z porządku dziennego 
sprawy Iranu, dowodząc, że doszło 
do bezpośredniego porozumienia w 
tej sprawie między Moskwą a Te­
heranem, że wojska sowieckie roz­
poczęły ewakuację Persjii... 24-go 
marca, która może zakończyć się 
za sześć tygodni, i że wskutek te­
go oskarżenie złożone przez amba­

PRZEGLĄD WYDARZEŃ 
sadora Husscina Ali jest pozbawio 
ne podstaw. 

Oponują przeciw temu Sekre­
tarz Stanu Byrnes i sir Aleksan-
der Cadogan, twierdząc, że jeżeli is­
totnie istnieje porozumienie irań­
sko - sowieckie, kopia jego po 
winna być przedstawiona Radzie. 

Gromyko próbuje uratować sy­
tuację, zgłaszając wniosek o od­
roczenie debat nad sprawą Iranu 
do 10 kwietnia. 

Reprezentant Francji, Henri Bon 
net ̂ projektuje utworzenie podko­
misji, która zajmie się zbadaniem 
wniosków. Projekt ten przechodzi 
9-ciu głosami przeciw 2 (Holandia 
i Meksyk) i pod - komisja złożo­
na z przedstawicieli Francji, Sta­
nów Zjednoczonych i Sowietów ba­
da sytuację. Nie osiągnąwszy poro­
zumienia przekazuje sprawę na 
plenum Rady. 

Delegacja Irańska podtrzymuje 
w dalszym ciągu oskarżenie, z wia­
domości zaś otrzymanych z Tehe­
ranu wynika, że między Persją a 
Rosją nie ma żadntgo formalnego 
porozumienia, i że Teheran nie 
może zaaprobować propozycji ma 
skiewskich. 

Rada bezpieczeństwa odrzuciła 
wniosek Gromyki o odroczenie de­
bat nad sprawą Iranu, dziewię­
ciu głosami przeciwko dwom. Za 
wnioskiem głosował tylko... sam 
wnioskodawca Gromyko i ambasa­
dor warszawski Oskar Lange. 

Bezpośrednio po głosowaniu Gro 
myko demonstracyjnie opuścił salę 
... i nie bierze udziału w dalszych 
debatach. 

Postępek ten wywołał wiele ko-
mantarzy w kołach politycznych. 
Niemniej jednak nie rozbudził po­
żądanej emocji, niepokoju i stra­
chu. Naogół panuje opinia, że So­
wiety nie wystąpią jednak z Rady 
Bezpieczeństwa a Sol Biopm, pre­
zes Komisji spraw zagranicznych w 
amerykańskiej Izbie Reprezentan­
tów porównał wystąpienie Gromy­

ki do dąsającego się chłopca. 
Zaproszony na tajne posiedze­

nie Rady, ambasador perski Huss­
ein Ala oświadczył, że nie posiada 
dotychczas wiadomości o rozpo­
częciu ewakuacji Iranu: Natomiast 
wiadomo mu, że pewne oddziały 
sowieckie opuściły pewne okręgi 
ale zainstalowały się w innych. 

Ponadto na granicy Iraku wy­
buchło, wspierane przez „autono­
miczny rząd" Azerbejdżanu, pow­
stanie Kurdów. 

Debaty nad sprawą Irańską trwa 
ją-

NORYMBERGA. 
Obrońca Hessa domaga się uja­

wnienia tekstu tajnego paktu nie­
miecko - rosyjskiego zawartego bez 
pośrednio po traktacie nieagresji 
(23 sierpnia 1939 r.) oraz osobiste­
go stawienia się przed trybunałem 
w charakterze świadka, ministra 
sowieckiego Mołotowa. Rosyjski pro 
kurator Rudenko zapalczywie pro­
testuje przeciw temu, trybunał je­
dnak postanawia przetłumaczyć 
ten dokument do użytku sądowe­
go. 

Z dokumentów amb. Gaussa wy­
nika, że tajny układ rosyjsko-nie­
miecki dotyczył podziału Polski. 
ANGLIA. 

Egzekutywa brytyjskiej socjalis­
tycznej „Labour Party", odrzuciła 
propocycje komunistów przyłącze­
nia ich do partii trawaillistów. 

Deklaracja Labour Party" stwier 
dza, że o polityce angielskiej par­
tii komunistycznej nie decydują jej 
członkowie. Na dowód tego poda­
je, że komuniści angielscy zdecy­
dowali w 1939 r. popierać politykę 
wojenną, lecz przywódcy organiza­
cji w ciągu jednej nocy zmieni­
li ten pogląd decydując sabotować 
wysiłek wojenny. 

Następnie deklaracja mówi, że 
komuniści mimo dwudziestoletnie­
go wysiłku potrafili skupić pod 

swymi sztandarami, znikomą ilość 
członków, których „defetystyczne" 
głosy wspierały pracę Goebbelsa, 
podczas najcięższysch dni tej woj­
ny i którzy dzisiaj próbują znów 
zniszczyć zaufanie narodu angiel-
skiego do przywódców, których so­
bie wybrał". 

Wreszcie — stwierdza deklaracja 
— „podporządkowując wolność 
myśli i sumienia bezwzględnemu 
posłuszeństwu rozkazom partii, ko­
muniści są przedmiotem szyderst­
wa całego świata". 

Minister Spraw Zagranicznych 
Bevin referował przed klubem par 
lamentarnym „Labour Party" po­
litykę zagraniczną, która została 
zaakceptowana olbrzymią większo 
ścią głosów. 
ARGENTYNA 

Pułkownik Peron został wybrany 
prezydentem Argentyny większo­
ścią dwudziestu siedmiu głosów. 
BELGIA. 

Po upadku gabinetu Spaaka, re­
gent belgijski powierzył utworze­
nie rządu był. premierowi van 
Ackerowi. 
FRANCJA. 

Prezydent gabinetu francuskie­
go Feliks Gouin wygłosił w Stras­
burgu wielką mowę, poruszając 
wszystkie problemy polityki fran­
cuskiej . 

Zgromadzenie konstytucyjne po 
stanowiło upaństwowić towarzy­
stwa gazowe i elektryczne 512 gło­
sami przeciw 64. 

„CARITAS" sekcja dobroczyn­
ności przy Polskiej Misji Katolic-
kiej w Paryżu zaopatrzyła w odzież, 
dzięki ofiarności naszych Rodaków 
w Ameryce, w czasie od 1. III. 1946 
do 31. III. 1946, — 164 osób (ogó­
łem: 2535) a wydano: płaszczów: 
41 (ogółem: 1066); ubrań męskich: 
3 (ogółem 261); komplet, gard. 
damskich: 147 (ogółem: 1270); bis 
lizny: 169 (ogółem: 1408); trzewi­
ków: 11 (ogółem: 741); czapek: 53 
(ogółem: 250); ubrań chłop.: 9 (o-
gółem: 429); swetrów: 61 (ogółem: 
2535). 

Władysław St. REYMONT. 

Z ZIEMI CHEŁMSKIEJ 3) 

(Ciąg dalszy) 
Odezwał się znowu długi, przeciągły jęk 

ligawki i wjechaliśmy w las; ugięły się 
pod bryczką jakieś dy.e, koń mój zaczął 
się wspinać i chrapać, ale szczęśliwie prze­
jechałem silnie rozklekotany most i lite­
ralnie utonąłem w ciemnościach. Wy­
niosły, zwarty bór okrył nas jakby czar­
nym płaszczem; nie było widać nawet 
końskiego zadu, a białe pnie brzóz maja­
czyły, jak przez sen. W jakimś miejscu 
musiałem zesiąść i prowadzić konia za 
uzdę, bo śiizgał się i rzucał na grobli, wy­
łożonej okrąglakami, które zapadały gię 
pod kopytami, jâk klawisze; grzązłem nie­
kiedy w błocie po kolana, tłukłem się o 
drzewa i musiałem iść cały czas chyłkiem, 
aby się uchronić od smagania gaięzi. 
Wreszcie wywleKliśmy się na- suchsze 
miejsce. Poczułem twardy grunt pod no­
gami, a nad głową zobaczyłem gwiazdy i 
czuby drzew, rozŁtrzępione w czarne pió­
ropusze. 

— Wstrzymać konie i nie ruszać się z 
miejsca! Musimy przepuścić pieszych — 
rozkazano. 

Przystanąłem i wkrótce podniosły się 
dokoła mnie szepty i ostrożne, miarowe 
stąpania. W ciemnościach, jakie zalegały, 
zaledwie mogłem dojrzeć słabe i niewy­
raźne zarysy jakichś cieniów, ale długo 
słyszałem trzaski gałązek pod nogami i 
głuche dudnienie kroków tych tysięcy, 
przechodzących nieskończoną procesją, że 
zwolna bór napełnił się cichym, rozedrga­
nym pogwarem, jakby bełkotem wód, na­
pływających wzburzonymi falami, aż ze-
strachane konie zaczęły tu i owdzie szar­
pać uprzęże i tłuc się o wozy; a oni wciąż 
szli a szli; szmer wzmagał się chwilami, 
to przycichał i oddalał się, spływając bez­
ustannie w jednym kierunku, gdzieś w 
głąb lasów... 

Nie wiem, jak długo to trwało, ale w 
końcu już mi się zaczęło wydawać, że ca­
ły bór się chwieje, porusza i płynie wraz 
z tą niedojrzaną, potężną falą... 

Niedaleko ode mnie rozbłysło nagle 
ognisko i, wciąż podsycane gałęziami, wy­
buchało coraz potężniejszymi słupami pło­
mieni. Setki ludzi kręciły się w krwawych 
brzaskach. Poszedłem się ogrzać, bo zimno 
było przejmujące; ktoś mi ustąpił miej­
sca i rzesł bardzo przyjaźnie: 

— Niech się pan dobrze ugrzeje, bo do 
rana jeszcze daleko. 

Przypiekałem się też z prawdziwą przy­
jemnością; ogień huczał wesoło, niekiedy 
sypnął deszczem iskier, niekiedy z trzas­
kiem rwał się w górę i buchał deszczem-
kiem rwał się w górę płomienistą, rozwi­
chrzoną grzywą aż do czubów drzew, a 
dokoła ciżbiły się rdzawe pnie sosen twar ­
dą i nieprzejrzaną gęstwą, wśród której 
mrowili się ludzie, szeregi wozów i koni. 

Obok mnie rozmawiano półgłosem. 
— Nie zdążą prędzej, niźli na świtanie. 
— Byle ich w drodze nie spotkało co złe­

go. 
— Na uroczysku, tam sucho i dostęp 

tyiko z jednej strony. Strażniki nie trafią. 
— A niech tropią: bagno głębokie... nie 

wyda. 
— Trzeba się nam będzie niezadługo 

zabierać, kobiety już musiały dojść. 
Umilkli nagle, gdyż zjawił się jakiś 

chłop i zaczął krzyczeć: 
— Zgasić ogień, a toć łunę widać aż na 

polach! 
W mgnieniu oka zawalono ziemią ognis­

ko i zadeptano, a po chwili ruszyliśmy w 
jakimś znowu niewiadomym dla mnie kie­
runku. 

— Czy to jeszcze daleko — spytałem 
jakichś cieni, przechodzących obok brycz­
ki. 

— Nie bardzo, za jakie dwa pacierze 
staniemy na miejscu. 

Nie mogłem już dojrzeć gwiazd. Nad 
głowami tylko szumiały cicho drzewa i w 
leśnych mrokach rozlegały się przytłumio­
ne rozmowy i ciężkie odgłosy kroków. Je­
chaliśmy gęsiego i noga za nogą przez 
takie błota, topiele i trzęsawiska, że za­
ledwie w godzinę zdołaliśmy się przebrać 
na jakieś niewielkie wzgórze, dosyć rzad­
ko porośnięte rozłożystymi drzewami, a 
otoczone nieprzebytym bagnem i wodami. 

— Chwała Bogu, jesteśmy już na miej­
scu! — zawołał Koś z radością. 

Na wzgórzu płonęło kilkadziesiąt buj­
nych ognisk i wrzało, jak w ulu, a gdzieś 
w samym środku obozowiska chwiały się 
zapalone łuczywa i trzaskały siekiery. 

— Stawiają ołtarz i co potrzeba — objaś 
nili mnie. 

— A czy księża już są? 
— Dopiero nade dniem przyjadą. 
Dałem koniowi obroku i poszedłem mię­

dzy ludzi. 

Dochodziła już trzecia i do świtu było 
jeszcze daleko, a że przy tym zimno przej­
mowało mnie coraz dokuczliwiej, więc do­
syć długo włóczyłem się między gromada­
mi, porozkładanymi dokoła ognisk, aż 
spotkawszy znajomych chłopów, przysiad­
łem się do nich na gawędę i dopiero się 
dowiedziałem, że jesteśmy w Kolembrodz-
kich lasach, które znałem tyJko ze sły­
szenia. 

— Sporo ludzi się żebrało! — zauważy­
łem, gdy rozmowa osłabła i zaczynali 
drzemać. 

— Powinno być przeszio pięć tysięcy. A 
przyszli tylko sami wybrani, sami najbar­
dziej potrzebujący księdza i nabożeństwa. 

— A nie wytropią nas tutaj? 
— Straże pilnują po wsiach najbliż­

szych, po drogach i pod lasem, a reszta w 
Boskim ręku. Nikt się tu nie dostanie, ani 
stąd nie wyjdzie bez pozwoleństwa ! Dro­
ga przekopana i mosty pozdejmowane. 

— A jakże dostaną się księża? 
— Przez mokradła, ale takim przej­

ściem, o którym tylko wie stary Lewczuk 
Gęsi. On też po men pojechał i przepro­
wadzi. 

Rozmowa jednak rwała się coraz bar­
dziej, gdyż moi sąsiedzi, poukładawszy się 
pokotem przy ognisku, zasypiali jeden po 
drugim, aż w końcu i ja okręciłem się 
szczelniej w burkę, przywarłem do naj­
bliższych pleców i natychmiast zasnąłem. 

Obudziły mnie pierwsze świtania i prze­
ciągły krzyk jakichś ptaków, ciągnących 
długim sznurem nad lasami. Na szarym 
tle nieba czerniały niewyraźną masą 
wierzchoły drzew, a ziemię zasypywał si­
nawy brzask świtów. Było niezmiernie ci­
cho, tak cicho, że słyszałem opadanie ro­
sy i miarowe, niezliczone oddechy śpią­
cych. 

Poszedłem zajrzeć do swojego konia; 
całe obozowisko było jakby wymarłe, lu­
dzie leżeli, pogrążeni w głębokim śnie,' tyl-
ko chrapania rozlegały się tu i ówdzie, a 
z przygasłych ognisk snuły się wiotkie 
pasma dymów. 

Przy wozach podnosiły się na mnie cięż­
kie, czuwające oczy, a ktoś rzekł: 

— Już nadchodzą, panie! — i wskazał 
ręką na wschód. 

Nad bezbrzeżnym morzem szarości doj­
rzałem tylko roztlewające zorze, i słychać 
było dalekie kwakania dzikich kaczek. 

-- Krzyczą, bo je spłoszyli. Tamtędy 
idą! Trzeba już ludzi budzić — dodał, 
powstając. 

I wkrótce całe uroczysko, spowinięte 

jeszcze w mroki, zaledwie przesiane pier­
wszym świtem, pokryło się jakby mro­
wiem: tysiące ludzi poruszało się w brzas­
kach wybuchających ognisk, tysiące głów 
roiło się w blednących zwolna cieniach i 
wrzało trwożnym, przeciszonym gwarem, 
a co chwila tysiące rozpalonych spojrzeń 
podnosiło się oczekująco ku wschodowi. 

Aż wreszcie po długim, męczącym ocze­
kiwaniu rozległy się wołania: 

— Już są! Przyszli! Zbierać się! Pod 
ołtarz! 

Dałem się porwać jakby falom, skłębio­
nym gwałtownie, i zanieść na środek wzgó 
rza, gdzie czerniał już zdaleka ogromny 
namiot, zrobiony z kilimów. 

Z wielu stron podniosły się krótkie i 
mocne rozkazy: 

Rozstąpić się! Kobiety i dzieci na­
przód ! 

Usłuchano bez szemrania, i gdy już ko-
iety z dziećńH ustawiły się przed samym 

namiotem, za nimi zwarła się wielkim 
połkolem że:azna nawaia chłopów, sta­
nę i nieprzełamanym murem, ramię przy 
ramieniu i taką ciżbą olbrzymią, że nawet 
me probowałęm przedostać się naprzód, 
ci chwiał się i kołysał i niekiedy 
szemrał be^olliwie, jak ten bór, stojący, 
dokoła gęstwą szarzejących pni gdy na­
raz zapadła śmiertelna ' cichość, jakby 

amiemeli wszyscy, a wszystkie serca się 
zatrzęsły. 

Opadły bowiem nagle skrzydła namio­
tu, i jawił się z mroków wysoki ołtarz, 
ca y w jarzących światłach i kwiatach, 
ponad którymi wychylał się zmartwych-
v/s ający Chrystus prawie nagi, skrwawio­
ny, w cierniowej koronie i wyciągał ku 
i Poprzebijane, ale przygarniające 
i pełne litosnego miłosierdzia ręce. 

a ący wicher westchnień się zerwał i 
łzawy krzyk i jęk serdeczny: 
ny! Chryste! Chryste ! O Panie miłosler-

_P-rChł°- Ksiądz w białym ornacie n 
!ą 1 klelichem w rękach wstę-

barrfrH zwolna po stopniach, urastał coraz 
ej' wynosił się ponad tłumy, aż zja-

się utęsknionym oczom cały w świa-
' niby anioł' Postawił złocistą mon-

kieknaJ>ę •Wyi°ko u stćp Ctrystusa, przy­
klęknął i odwrócił się do ludu. 
t n I r „  ż r , a ł y  ! a n >  6 d y  w e ń  w i c h e r  u d e r z y ,  

pochyliły się kornie wszystkie głowy. 
nipm1?™ ru?hem ł z jednym westchnie-
kolana Ucz em jednym tysiące podły na 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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ORGANIZACJA OCHRONY ROŚLIN WE FRANCJI 
Stan zdrowotności roślin upraw­

nych we Francji był do nieoawna 
ogromnie zaniedbany. Sprawa zwal 
czariia chorób i szkodników roślin 
wchodziła w zakres działalności 
Directions des Services Agricoles 
(urząd odpowiadający mniej wię­
cej „Powiatowemu Towarzystwu 
Organizacyj Kółek Rolniczych" w 
Polsce przedwojennej). Dopiero 
ostatnia wojna zwiększyła zainte­
resowanie czynników rządzących 
francuskich podniesieniem produk 
cji rolnej. 

W 1941 r. utworzono specjalny 
Wydział w Ministere d'Agricultu­
re (Ministerstwo Rolnictwa), naz­
wany „Service de la Protection des 
Végétaux". 

Teren Francji został podzielony 
na okręgi (circonscription phytosa-
jnitaire). W każdym okręgu pows­
tał urząd zwany Inspektoratem O-
chrony Roślin (Inspectorat de la 
Protection des Végétaux) Poszątko 
wo było 6 okręgów; obecnie w 5-tym 
roku istnienia tej organizacji, jest 
ich 12. Inspektoraty znajdują się w: 
Angers, Beaune, Bordeaux, Cler-
mont - Ferrand, Lyon, Montpel­
lier, Marseille, Paris, Reims, Ren­
nes, Strasbourg, Toulouse, 

Co należy do czynności Służby O-
chrony Roślin (Service de la Pro­
tection des Végétaux)? 

Czynności służby Ochrony Roślin 
(według dekretu Nr 1317 i Nr 131d 
z 25 III. 41 roku, są następujące: 

Zawiadomienie o wystąpieniu 
nowego szkodnika lub choroby, a 
także o zwiększeniu nasilenia tych, 
co były notowane uprzednio. 

Współpraca techniczna z Organi­
zacjami rolniczymi (Servicee A-
.gricoles) i z Syndykatami zwalcza ­
nia chorób i szkodników roślin 
(Syndycats de lutte contre les en­
nemis des cultures) przez rozpow­
szechnianie metod zwalczania i 
przez wydawanie ostrzeżeń. 

Kontrola szkółek drzew owoco­
wych (pepinieres). 

Kontrola nasion i sadzonek (se­
mences et plants). 

Kontrola wwozu i wywozu (im­
portation et exportation). 

Wydawanie świadectw zdrowot­
ności: 
a) carte de contrôle sanitaire (kar 

ta kontroli zdrowotności), plants 
et semences de production con-
trolee (sadzonki i nasiona produk 
cji pod kontrolą), -

1)) certificat phytosanitaire (świa­
dectwo zdrowotności,) certificat 
de sante - origine (świadectwo 
zdrowego pochodzenia). 
Jak to wygląda praktycznie? 
W razie pojawu szkodnika lub 

choroby zagrażającej roślinie upra 
wnej na terenie jakiejś gminy, oso­
by zainteresowane tworzą syndy­
kat obrony (syndicat de defense 
permanente contre les ennemis des 
cultures). Syndykat zajmuje się wy 
konaniem zabiegów przepisanych, 
mających na celu zapobieganie zni 
szczeniu roślin (traitemet preven-
tif) lub ratowanie roślin zagrożo­
nych (traitement curatif); rozpo­
wszechnianiem wskazówek dostar-
czonych przez Stacje Otrzegawcze 
(Station des Avertissements Agri­
coles). Syndykaty łączą się z związ 
ki powiatowe lub okręgowe (fédé­
ration departamentele et régiona­
le). 
Skąd się biorą środki pieniężne na 

czynności syndykatu? 
Opodatkowanie obowiązkowe — 

(imposition) jest wyznaczone w tym 
ćelu przez Min. Rolnictwa. Sumy 
pobrane wpływają do Zarządu po­
wiatowego lub okręgowego. Zwią­
zek rozdziela te fundusze pomię­
dzy poszczególne ugrupowania, za­

leżnie od udziału w czynnościach. 
W wypadkach szczególnych mogą 
być udzielane zasiłki z Izb Rolni­
czych (Chambres Aglicuture) lub z 
innych organizacyj. 

Jaki jest skład osobowy inspekto 
ratu Ochrony Roślin? 

W skład każdego inspektoratu 
wchodzą: 1 inspektor główny (ins­
pecteur gegerai), 1 inspektor pomo 
cniczy (inspecteur adjoint), kon-
trolerzy (contrôleurs), technicy — 
(agents technique) oraz personel 
pomocniczy. Większa część perso­
nelu z Inspektorem głównym i po-
macniczym przebywa w siedzibie 
Inspektoratu. Poszczególni kontro­
lerzy lub technicy są czasem roz­
mieszczeni w innych miastach, gdy 
zachodzi potrzeba ich stałego prze 
bywania w danym terenie. Inspek­
tor główny objeżdża teren i admi­
nistruje swój urząd. Inspektor po­
mocniczy jest przydzielony do po­
mocy inspektora głównego i może 
go zastępować. Kontrolerzy powin­
ni posiadać wyższe wykształcenie 
rolnicze, przeprowadzają kontrole 
i wydają świadectwa. Technicy, z 
niższym wykształceniem rolniczym 
(ecole d'Agriculture) pomagają kon 
trolerom, w szęzególności urządza­
ją pokazy zwalczania i pilnują wy­
konania zabiegów obowiązujących. 

Jakie są czynności Stacji Ostrze­
gawczej i jej stosunek do Inspekto­
ratu? 

Stacje Ostrzegawcze (nieliczne) 
istniały przed utworzeniem Ins-

pektoratów. Obecnie prawie każdy 
inspektorat posiada swoją Stację 
Ostrzegawczą działającą w jego za­
sięgu. Jest to jeden z działów ins­
pektoratu. Do czynności Stacji na­
leży dokładna znajomość przebiegu 
rozwoju choroby lub szkodnika ro­
ślin w danym zasięgu. Znając okre­
sy występowania lub zaniku jakiejś 
klęski roślinnej, Stacja uprzedza 
rolników, publikując ostrzeżenia w 
prasie miejscowej. 

Przyk.ład: — Stonka ziemniacza. 
na (Doryphore) zaczyna wychodzić 
z ziemi na wiosnę. Stacja daje os 
trzeżenie (avis): — Stonka już się 
pojawiła na wschodach ziemnia­
ków. Należy zbierać chrząszczyki, 
by uprzedzić składanie jaj. Jeżeli 
pojaw jest bardzo liczny, trzeba 
zrosić lub opylić środkiem owado­
bójczym. 

W parę tygodni potem Stacja os­
trzega: — Stonka zaczęła składać 
jaja. Należy czekać na pojaw larw 
i dalsze ostrzeżenie co do zabiegu 
przeciw nim. 

Następnie: — Larwy żaczęły już 
żerować na liściach ziemniaków, 
należy stosować zraszanie lub opy­
lanie na wszystkich polach obowiąz 
kowo (obligatoire). 

Po ogłoszeniu daty zabiegu obo­
wiązkowego syndykaty pilnują wy­
konania. Jeżeli kto nie wykona za­
biegu, może być pociągnięty do od­
powiedzialności przez Służbę Och­
rony Roślin. Jakiego środka nale­
ży użyć, jak stosować, w jakiej ilo­

ści — pouczają syndykaty według 
wskazówek otrzymanych z Inspek: 

toratu. 
A jeśli kto nie należy do syndy­

katu?, 
Każdy ma prawo zwrócić się pi­

semnie lub osobiście do Inspekto­
ratu Ochrony RoSiin, obejmującego 
dany departament, z prośbą o po­
radę lub wskazówkę dotyczącą wal 
ki ze szkodnikami i chorobami ro­
ślin. Jeżeli kto ma sposobność byc 
w jednym z wyżej wymienionych 
miast, może udać się do Inspek­
toratu i obejrzeć zbiór owadów i 
chorych roślin. 

Gdzie są prowadzone prace nau­
kowe nad chorobami i szkodnika­
mi roślin? 

Inspektoraty nie zajmują się do­
świadczeniami i pracami naukowy­
mi, podają tyko środki uznane i 
wypróbowane. Badania naukowe 
są prowadzone przez Centre des 
Recherches Agronomique. Każdy 
dział nosi nazwę Station. Station de 
Zoologie Agricole zajmuje się ba­
daniami szkodników roślin. Station 
de Phytopathologie zajmuje się cho 
robami roślin. Station de Phyto-
pharmacie zajmuje się wypróbowa 
niem środków owadobójczych i 
grzybobójczych. Główne stacje ba­
dawcze znajdują się w Wersalu. 
Prócz tego w kilku miejscach Fran­
cji są Stacje badawcze prowincjo­
nalne. 

Inż. M. B. 

KILKA UWAG O AKCJI SIEWNEJ 
Jakość materiału siewnego jest 

jednym z głównych warunków po 
wodzenia uprawy roślin. Rolnicy 
zdają sobie z tego sprawę, ale nie 
wszyscy jednakowo pojmują okre­
ślenie wysokiej jakości nasion. 

Wiemy wszyscy, że materiał sie­
wny powinien być doskonale oczy­
szczony, wolny od nasion chwa­
stów, składać się z ziaren dobrze 
wykształconych, zdrowych i wła­
śnie na tę jakość samego ziarna 
zwrócona jest główna uwaga. Mu­
simy zaś pamiętać o drugim czyn­
niku decydującym o wartości ma­
teriału siewnego, a mianowicie o 
doborze odpowiedniej dla warun­
ków w jakich gospodarujemy, od­
miany. Z doniosłości doboru od­
miany zależnie od warunków: a 
więc gleby, klimatu, pory wysiewu, 
najlepiej zdają sobié sprawę ogrod­
nicy i w tym dziale gospodarki rol­
nej selekcja nasion jest najbar­
dziej posunięta. Selekcja nasion — 
a więc stajemy przed kwestią zbo­
ża selekcyjnego. 

Powiedzmy, że wiedząc z doświad 
czeń gospodarzy okolicznych i swo­

ich własnych spostrzeżeń, jaka od­
miana daje najlepsze wyniki, bę­
dziemy się starali o ziarno tej od­
miany. Nabywając jednak mate­
riał nie u specjalisty hodowcy, ry 
zykujemy kupno zbóż, które ule­
gły skrzyżowaniu zdegenerowaniu. 
a nawet srpotkać się możemy z nie­
znajomością poszczególnych od­
mian i zbyt ogólnym ich rozróż­
nianiem, jak to bywa np. przy ow­
sach. 

Jakich cech będziemy wymagać 
od zboża selekcyjnego:. 

Po pierwsze — dobrego utrwale­
nia typu dawnej odmiany to zna­
czy wszystkie rośliny pochodzące z 
wysiewu pod każdym względem po­
winny być bliźniaczo podobne. 

Po drugie posiadania wszystkich 
cech dodatkowych, które na skuteK 
długiej pracy hodowcy zostały za­
pewnione dla danej odmiany. . 

Do takich cech użytkowych, któ­
re będą charakteryzowały odmianę 
będą należały między innymi: 1. — 
Stopień odporności na choroby, wy­
lęganie i przymrozki. 2. — Wyso­
kość plonów. 3. — Wartość wypie-

. At#» 

R E Z O L U C J A  
Koło Specjalne Związku Rolników Polskich w Deux Sevres — 

Niort — na zebraniu w dniu 17 marca 1946 roku wyraża całkowitą 
zgodę na stanowisko zajęte przez Naczelne Władze Z. R. P. w sprawie 
utrzymania nadal jego charakteru Związku zawodowego i wykluczenia 
wszelkiej działalności politycznej. Ważne dla emigracji rolniczej pol­
skiej we Francji zagadnienia, które-są celem Związku, wymagają jedno­
ści w łonie naszej organizacji. Wobec powyższego koło specjalne Z. R. P. 
Niort (Deux Sevres) potępia dążenia rozłamowe byłego Prezesa Związku 
Rolników Polskich p. Lesisza Sylwestra i kilku jego zwolenników, wśród 
których znalazł się również były prezes Okręgu Z. R. P. Limoges p. To­
masik Michał. 

Cześć wspólnej pracy! 

Niort, dnia 17 marma 1946 roku. 

(—) Jerzy Kalinowski, 
Sekretarz. 

(—) Szczotowa Józefa, 
I. Wiceprezes. 

(—) Ciesielski 
Skarbnik. 

(—) Jan Szkotnicki, 
Prezes Koła Z. R. P. Niort. 

(—) Bokuniewicz Jan, 
II. Wiceprezes. 

kowa, czyli dorodność ziarna. 4. — 
Długość słomy. 5. — Wymagania 
glebowe. 

żeby dokładnie poznać nową od­
mianę i jej zachowanie się z róż­
nych warunkach, ̂ potrzeba lat do­
świadczeń i sumiennych badań. 

Firmy hodowlane nasienne posia 
dają w tym celu swoje gospodar­
stwa w różnych okolicach kraju, w 
różnych też okolicach prowadzą ho 
dowlę każdej rośliny i naogó.ł bio­
rąc .specjalizują się w hodowli tyl­
ko paru rodzai roślin. 

Firmą znaną w całym świecie, a 
zajmującą się na terenie Francji 
hodowlą kłosowych jest dom Vil­
morin - Andrieux. 

Podaję odmiany kłosowych, do. 
starczane przez tę firmę w klasy­
fikacji na podstawie wymagań gle­
bowych. 
1) Ziemie bardzo dobre: 

pszenica — Vilmorin 27, Cote 
d'Or. 
owies :—Trophee, Aigle, Etoile, 
Noire Hative Vilm. Noire In-
versable. 

2) Ziemie dobre: 
pszenica — Vilmorin Paris no­
wość. Vilmorin 23, Vilmorin 29. 
Bon moulin. Alsace. Jara Fyl-
gia. 
owies — Grise de Brie, Vie. 
toire. 
żyto'— Tempete d'Hiver. 

3) Ziemie średnie: 
pszenica — Bon fermier, Allies, 
Japhet, Jara Extra Kolba, 
owies Noire de Brie. 
żyto — Petkus, dè la Saint 
Jean, d'Eté. 

4) Ziemie ubogie: 
owies — Grignonaise, Joanet-
te, Ligowo II, Von Lochow. 
Jęczmienie — browarny: de la 
Saale, Kenia, Trobsdort. 
zwykły — Albert, Carree d'Hi­
ver, Cou de Cigne, Premiere a 
barbes lisses. 
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Tu należy wspomnieć, że hodow 
ca polski p. Bormans, krzyżując od 
mianę Vilmorina 27 z innymi, otrzy 
mał doskonałą odmianę pszenicy, 
którą nazwał Polonium, i która 
jest u nabycia u hodowcy. 

Firma Vilmorin przyjmuje od 
chwili obecnej zamówienia na ozi­
miny, a od jesieni na jare zboża. 
Ponieważ zgłoszenia załatwiane są 
w kolejności w jakiej wpłynęły, na-
leży je składać możliwie wcześnie 
Do zamówienia należy dołączyć 
certificat mera stwierdzający, żo. 
rzeczywiście powierzchnia odpov.la 
dająca zamówieniu będzie tymi kło 
sowymi zasiana. Ceny są ustalone 
corocznie decyzją Ministerstwa 
Rolnictwa. 

Sadzeniaki ziemniaków, których 
przydział otrzymują posiadacze 
karty producenta, wydanej przez 
mera, były rozdzielane przez miej­
scowe syndykaty rolnicze, na jesie­
ni sprowadzono sadzeniaki angiel­
skie i holenderskie. Na wiosnę Fran 
cuzi mają sprowadzić transport sa­
dzeniaków polskich z poznańskiego 
Firma Vilmorin załatwia również 
rozdział sadzeniaków na zamówie­
nie z załączonym bonem. 

Podaję ceny buraków pastew­
nych oraz najpopularniejszych wa­
rzyw. 
Eckendorfy — cena za 100 kg. 1000 

franków. 
Geante blanche Vilmorin — 900 fr/ 
Geante rouge Vilmorin — 1.060 fr. 

Buraki czerwone: 
Rouge Crapaudine za 1 kg 180 fr. 

— (28Ó). 
Plate d'Egipte — 205 fr. — (310). 
Ronde native — 220 fr. 
Marchew nantejska - za 1 kg. 290 

fr. — (410). 
Saint Valéry — 210 fr. — (320) 
Cebula — za 1 kg. 350 fr. — (425) 

dymki nie ma zupełnie. 
Pory — 1 kg 355 fr/ 

Są to ceny, które różnią się du­
żo od cen katalogowych o około 100 
franków na 1 kg. Firmą, która wy­
specjalizowała się w hodowli gro­
chów i fasol jest dom Valtier. Cena 
na 10 kg grochu zależnie od odmia 
ny waha się* około 6.500 fr. za 100 
kilogramów. 

Cena za fasolę na suche ziarno 
— 7000 franków za 100 kg. Cena za 
fasolę szparagową — 7000 do 7.800 
za 100 kg. Różnice od cen katalo­
gowych 14 fr. na kg. 

Jak wspomniałem, ceny te nie 
są cenami katalogowymi. Członko­
wie Z. R. P. odnosząc się za poś­
rednictwem Z. R. P. będą mogli 
skorzystać z akcji nasiennej i ̂ na­
być po wyżej wymienionych ce­
nach nasiona pastewne i warzyw­
ne, oraz zboża selekcyjne . 

żeby akcja ta mogła być przepro 
wadzonasprawnie, jedenz członków 
w poszczególnych Kołach powinien 
zebrać zamówienia i przesłać je 
grupowo do Z. R. P. w Paryżu. 

Inż. H. T. 

PORADNIK WETERYNARYJNY 
ZOŁZY 

Jedną z chorób koni, z którymi 
rolnik spotyka się najczęściej, są 
zołzy (la gourme — po francusku). 
Jest to choroba zaraźliwa, wywoła-
na przez bakterie tak zw. strepto-
cocci i atakująca najczęściej mło­
de konie, rzadziej starsze, jeszcze 
rzadziej muły i osły. 

Jest to schorzenie, które aczkol­
wiek rzadko śmiertelne powoduje 
jednak duże straty pod względem 
ekonomicznym, gdyż uniemożliwia 
użycie konia do pracy przez okres 
2 do 3 tygodni, nie licząc już te­
go, że koń chory wymaga staran­
nej opieki przez dłuższy czas.* 

Rozpoznać zołSy jest bardzo łat­
wo, gdyż od samego początku cno-
roba ma typowe objawy. Koń sta­
je się smutny, traci apetyt, zaczy­
na gorączkować. Wkrótce ukazuje 
się wypływ ropny z nozdrzy, specjał 
nie obfity przy kaszlu. 

Gruczoły limfatyczne podszczę-
kowe zostają objęte procesem rop­
nym. Okolica sanek zaczyna nabrz­
miewać, staje się gorąca, bolesna 
przy dotknięciu. Po kilku dniach 
tworzy się w Jednym miejscu wy­
raźnie uwypuklający się czop, na 
którym skóra jest naciągnięta, roz-
pulchniona, pozbawiona sierści. 
Czop ten pęka i wypływa z niego 
ropa gęsta, żółtawa. 

Często mogą być zajęte gruczo­
ły około gardzielowe, w tym wy­
padku koń z trudem przyjmuje po­
karm, gdyż łykanie sprawia mu ból 

Schorzenie ma najczęściej prze­
bieg łagodny, zropiałe gruczoły pę 
kają nazewnątrz i koń, zwłaszcza 
gdy znajduje się w dobrych warun­
kach, w dwa trzy tygodnie wraca 
do zdrowia i poprzedniej formy. 

Czasem jednak zołzy przyjmują 
formę ciężką i towarzyszą im bar­
dzo groźne komplikacje. Zropiałe 
gruczoły mogą otwierać się do wew­
nątrz, spowodować zapalenie krta­
ni, oskrzeli, a nawet ropne zapale­
nie płuc. Może nastąpić zapalenie 
naczyń chłonnych głowy i szyi, lub 
przerzuty ropni do narządów wew­
nętrznych. 

U wielu koni choroba przecho­
dzi w stan chroniczny, u innych 
może powodować powstanie trwa­
łych wad i hamować rozwój. 

Ze względu na wszystkie te moż 
liwe komplikacje należy dać ko­
niom zołzującym staranną i umie­
jętną opiekę, co do której dam 
wskazówki poniżej. Przede wszyst­
kim jednak chciałbym powiedzieć 
jak należy zapobiegać zołzom. 

Jak już wspomniałem na począt­
ku, zołzy są chorobą zakaźną i za­
raźliwą, to znaczy, że są wywoła­
ne przez bakterie i mogą być prze-

Walny Zjazd Związku " ' " Poiskith 
Związek Rorników Polskich we 

Francji odbył swój doroczny zjazd 
w Paryżu w dniu 24. II. 46 r. w sali 
Związku Robotników i Rzemieśl­
ników przy ul. Basfroi, 32. Zjazd ot­
warł prezes Lésiez Sylwester, wita-
jąc przybyłych gości i delegatów. 

Po krótkich przemówieniach goś 
ci z CZP. i „Swiatpolu" odczytano 
obszerne sprawozdanie z działalno­
ści Związku w roku 1945. który w 
tym czasie rozszerzył swą działal­
ność organizując 19 nowych kół roi 
niczych, 5 kół młodzieży, urucha­
miając 15 kursów nauczania języ­
ka poskiego w odległych wioskach, 
gdzie nauczyciel polski nie dojeż­
dżał dotychczas. W roku sprawoz­
dawczym przybyło 641 członków, w 
dziedzinie oświatowej założono S 
nowych punktów z bibliotekami, 
kolportowano wydawnictwa facho­
we, urządzano obchody narodowe, 
prowadzono kurs dla młodzieży poi 
nazwa Uniwersytetu Ludowego. 
Rezultat w tej dziedzinie jest do­
datni, bardzo skromny jednak do 
potrzeb rolników Polskich rozrzu­
conych po terenie całej Francjij 
Szczególnie daje się odczuwać brak 
szkół zawodowych dla starszych 
dzieci. Brak też pisma rolniczego 
jak przed wojną, gdy Związek wy­
dawał „Gospodarza Polskiego 

Wydawane obecnie przy „Polsce 
Wiernej" wiadomości rolnicze nie 
zaspakajają potrzeb rolników, wy­
chodzi on bowiem raz w miesiącu. 

W dziedzinie prac zawodowych 
Związek udzielił członkom tysiące 
porad w różnych sprawach . oraz 
przeprowadził duzo expertyz wej­
ściowych i wyjściowych przy zmia­
nie gospodŁfrstw przez rolników, 
przy połownictwie, dzierżawach 
czy kupnie' gospodarstw. Przy za­
targach o wynagrodzenie za pracę, 
Związek załatwił dużo spraw, uzy­
skując od właścicieli wypłatę robot 
nikom polskim należnych im kwot 
czy to za pracę akordową, czy mie­
sięczną. 

Po ożywionej dyskusji i przedsta 
wieniu sprawozdania kasowego u-
dzielono. ustępującemu zarządo­
wi jednomyślnie absolutorium. 

Preses Lésiez i Prezesi okręgowi 
wyjaśniali następnie trudne warun 
ki pracy organizacyjnej w okresie 
sprawozdawczym z powodu braku 
dobrej komunikacji i wielu innych 
przeszkód co odbijało się ujemnie 
na pracach Związku. 

W wyniku przeprowadzonych wy­
borów do Zarządu Głównego Z. P. 
R. wybrano na prezesa związku p. 
Dârula Edwarda, na zastępcę — p, 
Kubiaka Romana, na sekretarza — 

noszone z konia chorego na zdro­
we. 

Przeziębienie, nadmierna praca, 
zły stan ogólny — są czynnikami 
ułatwiającymi wybuch choroby. 

Trzeba jednak uważać, aby koń 
zdrowy nie stykał się z końmi cho­
rymi, u których widzi się wypływ 
ropny z nazdży, kaszlącymi, mają­
cymi obrzękłe gruczoły. Należy też 
usuwać, dezynfekować, lub palić 
wszystkie przedmioty, które zostały 
powalane ropą konia chorego 
(uprząż, wiadra, żłooy, pasza, ścieł-
ka i t. d.). 

Osoby obsługujące konia chore, 
go winny myć starannie ręce i de­
zynfekować obuwie, przed zbliża­
niem się do koni zdrowych. Prze­
strzeganie skrupulatne tych prze­
pisów zmniejszą możliwość rozsze­
rzania się choroby i dlatego jest 
ono bardzo ważne. 

JAK NALEŻY POSTĘPOWAĆ 
Z KONIEM CHORYM? 

Przede wszystkim należy pamię­
tać o wszystkich możliwych kompli 
kacjach — dać koniowi jak naj 
lèpsze warunki. Od momentu, gdy 
stwierdzamy podwyższoną tempera 
turę koń nie powinien pracowac, 
należy zostawić go w stajni cie­
płej, dobrze przewietrzonej, okryć 
zwaszcza na noc derką, aby unik­
nąć przeziębień. Dajemy dużo poi­
deł letnich z otrębami, paszę łąt-
wą do przełykania, jeżeli można — 
zieloną. 

Gardło starannie owijamy, a na 
obrzękłe gruczoły w sankach robi­
my gorące okłady z siemienia lnia­
nego, które szęsto zmieniamy. 

Gdy ropnie pękną i ropa zacznie 
wypływać zbieramy ją w naczynie, 
do którego dodajemy javelu. Ro­
pień przemywamy kilkakrotnie let­
nim roztworem nadmanganianu po 
tasu (permanganiate de potas­
sium). Przygotowujemy go w ten 
sposób, że na koniec noża bierzemy 
szczyptę nadmanganianu i dodaje­
my do letniej wody i mieszamy. Ro? 
twór winien mieć kolor jasno - fio­
letowy. Po wypływie ropy i zaskle­
pieniu się ropni, koń szybko wra­
ca do zdrowia. Należy mu dać wte­
dy paszę dobrą i obfitą, a pc kil­
ku dniach można rozpocząć lekką 
pracę, stopniowo przechodząc do 
normalnej. 

Na zakończenie powtarzam raz 
jeszcze — należy wystrzegać się 
form ciężkich i komplikacji i za­
wsze wtedy poradzić się lekarza we 
terynarii. 

ZARAZA STADNICZA 
Ponieważ rozpoczął się od kilku 

dni okres stanowienia klaczy, chcie­
libyśmy zwrócić uwagę rolników na 
jedną ciężką chorobę zaraźliwą ko­
ni, która w tej chwili panuje we 

p. Jankowskiego Aleksandra i na 
skarbnika — p. Bąka Szczepana. 

Do komisji rewizyjnej pp.: Kup-
sia Józefa, Żegotę i Piekarskiego 
Jerzego. Do Rady Głównej. — pp. 
Pytlairczyka, Tomezę, Ożoga, Ba­
ra, Górną, Frasa, Marca, Zygmun­
ta, Mikodę, Bąka, Malinowskiego, 
Gromadę, Nowakowskiego, Spicę, 
Kaźmierczaka, Bokuniewicza i Ka­
linowskiego. 

Następnie przystąpiono do. omó­
wienia pracy na rok bieżący. 

Po przedstawieniu potrzeb przez 
były zarząd, ustalono prowadzić 
prace w szerszym zakresie niż do­
tychczas, szczególnie w dziale oś­
wiatowym, kredytowym, konkur 
sów rolniczych oraz doświadczal­
nictwa rolniczego. 

Dużą wagę uchwalono położyć na 
sprawę nowego ustawodawstwa ag­
rarnego w dziedzinie połownictwa 
i dzierżaw. 

P. Jerzy Jankowski omówił na­
stępnie skutki prawne nowego usŁa 
wodawstwa rolniczego, oraz dalsze 
możliwości zmian ustawowych, do­
tyczące rolnictwa. Po dłuższej dy­
skusji uchwa'ono podwyższyć skład 
ki członkowskie do 20 fr. miesięcz­
nie oraz zmienić niektóre postano­
wienia statutowe by w ten sposób 
usprawnić prace Związku. Następ­
nie uchwalono jednomyślnie rezo­
lucję następującej treścią 

Francji, mianowicie na tak zwaną 
zarazę stadnicza (dourine po fran­
cusku) . 

(Ciąg dalszy w nast. Dodatku) 

KOMUNIKAT 
TROYES, 

W dniu 10 II. 45 r. odbyło się 
nadzwyczajne zebranie Kół Rolni­
czych Z. R. P. w dep. H-te Marne. 

O godz. 15-tej p. Kosmalski —-
Sekretarz Okręgowy w Troyes roz­
począł nadzwyczajne zebranie W do» 
mu p. Spicy — Sekretarza Koła 
Ecot la Combę — w Forcey, wita­
jąc przybyłe Zarządy Kół w kom­
plecie z członkami, oraz sympaty­
ków i gości. 

W wypełnionym po brzegi miesz ­
kaniu, pomimo niesprzyjającej po­
gody, p. Kosmalski wygłosił referat 
organizacyjny o celu i znaczeniu 
pracy Z. R. P. we Francji, wyjaś­
niając każdy punkt szczegółowo * 
zrozumiale zebranym. 

Między innymi zobrazował dzia­
łalność Okręgu, zaznaczając^ że Z. 
R. P. to nasz dom na wychodżctwie, 
w którym tworzymy jedną rodzinę-
Polską i do tego domu winniśmy się-
wszyscy z całym zaufaniem i w& 
wszystkich sprawach szczerze odno­
sić. — W jedności siła — mówił 
p. Kosmalski. Nie ma sprawy, któ-
raby nie była do załatwienia. Dużo-
jest ludzi obiecujących, lecz nie 
wielu wykonujących i takich, któ­
rzy dbają nie tylko o intensywność 
organizacyjną ale starających się 
w miarę wszelkich możliwości dopo­
magać w sprawach żywotnych i O-
piekuńczych emigracji. 

Po przemówieniu p. K. otworzył 
dyskusję nad przemówieniem, któ­
rego zebrani wysłuchali w skupie­
niu. W dyskusji zebrani jednogłoś­
nie przyrzekli swą karność organi­
zacyjną i podporządkowanie się z. 
całym zaufaniem organizacji Z. R. 
P. — darząc p. Kosmalskiego uzna­
niem za szczere oddanie się Jego--
dla pracy organizacyjnej w Okrę­
gu Między innymi członkowie potę­
piali działalność Opiekunki Społecz 
nej P. C. K. départ. H-te Marne, któ 
ra pod pozorem posiadania spisów 
Polaków w departamencie, z czym 
zwracała się do prezesów Kół, uży­
ła tego jako zapisy na wyjazd do 
Polski. Członkowie zdają sobie spra­
wę, że w pierwszym rzędzie jest re­
patriacja dla deportowanych, a nie 
dla emigracji przedwojennej. Przy­
pomnieli sobię, że już niejedną ro­
dzina z emigracji przedwojenne], 
przez słuchanie takich bałamucicie 
li wyzbyła się posiadanego mienia 
we Francji, a po kilku dniach, nie 
mogąc powrócić do Polski, znaleź­
li się bez dachu nad głową i środ­
ków do życia. Następnie wybrano 
delegatów na zjazd Z. R. P. w Pa­
ryżu na dzień 24 II. 46 r. 

W odpowiedzi na przemówienia 
w dyskusji, p. Kosmalski podzię­
kował zebranym za przybycie, a w 
szczególności p. Spicy, który doło­
żył dużo starań i pracy nad zwoła­
niem tego zebrania i udzielenie go­
ścinności w swym domu, zebranym. 

Po zakończeniu zebrania odbyło 
się rozdanie darów odzieżowych, 
które p. Kosmalski otrzymał dla 
biednej ludności departamentu — 
przydzielone przez. „Caritas" z Ra­
dy Polonii Amerykańskiej. 

A. Kosmalski, 
Sekretarz Okręgowy. 

„Walny Zjazd Związku Rolników 
Polskich obradujący w dniu 24 lu­
tego 1946 roku w Paryżu przy u-
dziale 44 delegatów, reprezentują­
cy całość wychodźctwa rolniczego 
we Francji, oświadcza, że przyłącza 
się do deklaracji i protestu Rady 
Głównej Centralnego Związku Po­
laków z dnia 3 lutego 1956 roku i 
jako Organizacja stanowiąca część 
składową C. Z. P. solidaryzuje się 
całkowicie ze stanowiskiem Związ­
ku w obronie świętych praw Naro­
du Polskiego do samodzielnego i 
niepodległego bytu. Hasłem Związ­
ku „Cześć wspólnej pracy" Prezes 
Związku p. Darul zamknął obrady 
Zjazdu. 
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Z ŻYCIA KOLONU 
LENS (Pas de Calais). 

Dnia 22-go lutego odbył się walny zjazd 
II. Okręgu Związku Bractw Żywego Ró­
żańca przy udziale Ks. Prob. Przybysza, 
Patrona II. Okręgu, Ks. Karlińskiego 1 
Ks. Wdowiaka, był. więźnia w Dachau. 

Na 26 Bractw, należących do Okręgu 
obecnych było 19j reprezentowanych przez 
4.1 delegatki. Sprawozdania nadesłało 15 
Bractw, z których wynika, że wypłaciły one 
36.665 franków tytułem zapomóg pośmiert 
nych craz 72.373 fr. na Tydzień Miłosier­
dzia i inne cele. Wszystkie Bractwa prze­
prowadziły rekolekcje i brały udział w Ka­
tolickim Zjeździe na Lorette i odbyły piel­
grzymkę do .Bonsecour. Z kasy Okręgu 
uchwalono przekazać 1.500 fr. na Sieroci­
niec Polski w Osny. Referat wygłosił Ks. 
Wdowiak. W wyniku dokonanych wybo­
rów, w skład nowego zarządu weszły pp.: 
Adamczakcwa Apolonia — prezeska. 
Rutkowska Józefa — sekretarka. Nasiad-
kowska Jadwiga — skarbniczka. Komisja 
rewizyjna, pp.: Kortylewska i Tamasowa. 
Adres sekretarki: —• 50, rue de Lassigny 
Montigny-en-Gohelle. 

BURSA POLSKA 
w La Madeleine obok Lille — (Nord) 
1. Kierownictwo BURSY zawiadamia 

rodziców z północnej Francji, którzy ma­
ją dzieci w szkołach w innych departa­
mentach, że jest możliwość przeniesie­
nia do szkół w Lille na przyszły rok 

.szkolny, a w wyjątkowych wypadkach i 
w czasie bieżącego roku szkolnego. 

2. Rodzicie chcąc posyłać dzieci do 
szkół przemysłowych, czy gimnazjum w 
przyszłym roku szkolnym winni już zgła­
szać kandydatów. Należy narazie podać: 
I) Datę urodzenia, 2) Do jakiej szkoły 
klasy uczęszcza syn. 3) Do jakiej szkoły 
rodzice chcieliby posyłać. 

3. W BURSIE Polskiej jest Kurs Przy­
gotowawczy do egzaminów do Szkół Prze­
mysłowych w Lille. v 

Przyjmuje się kandydatów w wieku od 
12 do 14 lat. Zapisy kandydatów na kurs 
przygotowawczy przyjmuje się do dnia 
8-go kwietnia b. r. 

Kandydaci po przekroczeniu 14 lat o 
ile posiadają (Cours Complémentaire) bę­
dą skierowani do egzaminu na I. rok szko! 
ły przemysłowej. 

Bliższych informacji udziela piśmiennie 
lub osobiście kierownictwo Bursy Polskiej, 
2, rue Paidherbe, 2 — La Madeleine — 
(Nord). 

PARYŻ. 
W myśl uchwały powziętej dnia 8-go 

marca 1946 roku. Zarząd Główny Związ­
ku Harcerstwa Polskiego we Francji zwo­
łuje Zjazd Walny Z. H. P. we Francji na 
dzień 12 maja 1946 r. (Miejsce Zjazdu zo­
stanie podane w nawępnym okólniku). 

11 W Walnym Zjeździe biorą udział z 
prawem głosu (art. 16 statutu) : 
a) Członkowie czyimi (instruktorzy 

mianowani t. j. harcmistrze (ynie), 
podharcmistrze (ynie) i drużynowi 
po próbie: 

b) Delegaci Kół Przyjaciół Harcer­
stwa. 

2. Każde Koło Przyjaciół ma prawo wyde­
legować jednego przedstawiciela na Wal­
ny Zjazd (art. 17 Statutu). 

Prosimy o nadesłanie do dnia 30 kwiet­
nia b. r. zgłoszeń delegatów K. P. H. po­
dając imię i nazwisko delegata, oraz Ko­
ło, które reprezentuje. (Podać również 
adres Koła). 

Zgłoszenia należy adresować: Mme Dr. 
Zaleska, 59, rue Boissiere, Paris XVI-e. 

Przewodnicząca Z. H. P. we Francji. 
Czuwaj ! 

Do Pana J. W. w Roubaix. 
Ja także jestem przeszło 16 lat 

we Francji. I mnie również po tylu 
latach siwizną zaprószył się włos i 
tak samo przyjacielu drogi obiecy­
wanego szczęścia tu nie znalazłem. 
Zupełnie tak samo noszę w sercu 
smutek i głęboki żal za tym daw­
nym szczęściem z przed lat. 

Szkoda, żeś mi przyjacielu drogi 
nie podał adresu. Czytając bowiem 
Twój list wyczułem, żeśir.y podob­
ni do siebie jak dwie krople wody, 
trudno mt było nawet uwierzyć, ze 
tam w Roubaix jest ktoś co tak 
samo myśli o tej ostatniej szczęśli­
wej Wielkanocy i płacze nad tym 
dawnym szczęściem z przed lat. 

Jak tu pisać publicznie, żeśmy 
obaj — ja i ty przez 16 lat szukali 
szczęścia po różnych drogach i nie-
znależli. Wchodziliśmy wszędzie 
gdzie naród się śmiał, bawił, tań­
czył i tam trwoniliśmy zapracowa­
ny grosz, bo się nam zdawało, że to 
dopiero jest życie,. 

Za nasze pieniądze kaf ej karze 
poszerzali swe Kafejki i budowali 
wille nad ftiorzem, aby mieć piękne 
mieszkanie na starość. Naslym po­
tem zroszone franki rzucaliśmy róż 

METZ 
Niniejszym podaję do wiadomości Ro­

dakom zamieszkałym w Metz'u, że Kursy 
języka polskiego dla starszych odbywać 
się będą każdy piątek od godziny 19-tej 
do 21-ej w lokalu u p. Głowacza, 17, rue 
Vincent-rue (lsze pięto) w Metz'u. 

Nauczycielka Polska., 

Centrany Związek Polaków — Okręg 
TROYES (Aube), niniejszym zawiada­
mia, iż adres Okręgu jest: Boite Postal 
No 8, Troyes (Auhe). Wszelką korespon­
dencję prosimy kierować pod powyższy 
adres. 

Zarząd Okręgu. 

Z ŻYCIA 

MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ 
W PARYŻU 

Stowarzyszenie Studentów Polskich w 
Paryżu podejmowało dnia 23 marca b. r. 
red. Tadeusza Święcickiego, który wygłosił 
bardzo interującą prelekcję na temat — 
„Drogi i rozdroża w historii Polski". Za­
cząwszy od zilustrowania kilkoma wymo­
wnymi przykładami względności współcze­
snych sądów o wypadkach historycznych, 
Święcicki dokonał zwięzłego przeglądu 
tych momentów w dziejach naszych, które 
stanowiły dla~ polityki polskiej Crudne roz 
drożą. Prelegent w przekonywujący spo­
sób uzasadnił słuszność podejmowanych 
przez władców i mężów stanu decyzji, 
które po dziś dzień stanowią przedmiot 
krytyk i zarzutów, a które W rzeczywisto­
ści były dowodem niemałej mądrości poli­
tycznej i zręczności dyplomatycznej. Te-
ma'5 potraktowany szeroko, rzucił wiele 
światła na niedoceniane dotąd momenty 
w dziejach Polski i rzecz prosta, spotkał 
się z dużym zainteresowaniem słuchaczy. 
Po prelekcji odbyła się herbatka towarzy­
ska, podczas której, w mniejszym gronie, 
przedyskutowano szereg kwestii związa­
nych z poruszonymi zagadnieniami. 

KOMUNIKAT 
Studenci Polacy, przebywający na tere­

nie Paryża, k'ïôrzy mogą się wykazać za­
świadczeniem od swych władz uniwersy­
teckich o regularnym uczęszczaniu na 
wykłady, mogą przybywać do Centralnego 
Biura P. C. K. Wydział Kulturalno - Oś­
wiatowy, 23, rue Taitbout, Paris IX, w go­
dzinach do 9.30 do 15-tej, poczynając od 
dnia 10 kwietnia, ce em otrzymania bez­
płatnie amerykańskiej paczki żywnościo­
wej. Paczki stanowią dar Amerykańskiego 
Czerwonego Krzyża, przeznaczony wyłą­
cznie dla studentów wyższych uczelni — 
Polaków. • 

Wydawanie paczek zostanie zakończo­
ne definitywnie z dniem 20 kwietnia b. r. 
i po tym terminie spóźnione zgłoszenia 
uwzględniane nie będą. 

Dnia 15 marca 1946 roku. Zarząd Klu­
bu Polskiej YMCA urządził we własnym 
lokalu „Wieczór muzyki z płyt". Na dwu-
godzinliy program złożyła się: część pier­
wsza — muzyka poska — Szopen, Pade­
rewski, Moniusczko i Wieniawski, w wy­
konaniu artystów polskich i zagranicz­
nych. Część druga: — muzyka obca w 
wykonaniu mistrza Paderewskiego. 

W atmosferze towarzyskiej wielu uczesz 
ników Klubu, oraz zaproszeni goście spę­
dzili wieczór przy pięknej muzyce najwięk­
szych muzyków świata. 

KAROL SZYMANOWSKI 
(W ROCZNICĘ ŚMIERCI) 

„Nemo propheta in patria sua " 
Tak możnaby powiedzieć o Karo­
lu Szymanowskim, wielkim na­
szym polskim kompozytorze, któ­
rego, przyznać to musimy, za ży­
cia Jego tak mało docenialiśmy w 
kraju. Znała Go dobrze zagranica 
1 doceniając Jego wielki talent wy­
stawiała z wielkim powodzeniem 
utwory Jego na estradach euro­
pejskich. Paryż muzyczny dzisiai 
jeszcze w superlatywach mówi o 
„Harnasiach" Szymanowskiego z r. 
1936. „Harnasie" znane były wpra­
wdzie też w Polsce, ile jednak słów 
gorzkiej krytyki wypowiedziano o 
tym wspaniałym dziele Szymanow­
skiego, które przecież tak wybitnie 
wzbogaciło naszą polską literatu­
rę muzyczną szczególnie jeśli cho­
dzi o dzieła oparte na folklorze 
polskim. 

Karol Szymanowski urodził się 
w r. 1883 w Tymoszówce a zmarł 
przedwcześnie 29. 3. 1937 r. w Lau­
sanne (Szwajcaria). Zwłoki Jego 
przeniesiono na Skałkę. Oto krótki 
przegląd Jego kompozycyj: 

Utwory fortepianowe: Preludia, 
Etiudy, 3 Sonaty, Maski, Metody i i 

Utwory wokalne: Kilkanaście 
cyklów pieśni i Wariacje. 

Utwory Kameralne: 2 kwartety 
smyczkowe, sonata na skrzypce i 
fortepian. 

Utwory skrzypcowe: 3 Mity, 
Pieśń Roxany, Pieśń Kurpiowska, 
2 Koncerty. 

Utwory symfoniczne: Uwertura 
koncertowa, 4 Symfonie. 

Różne: Dwie opery: Król Roger, 
Hagith, Stabat Mater, Litanie, 
HARNASIE. 

By uczcić pamięć wielkiego na­
szego Rodaka odbyło się w Sobotę 
6-go kwietnia br. o godz. 10-tej u-
roczyste nabożeństwo żałobne w 
kościele polskim w Paryżu, urzą­
dzone staraniem Stowarzyszenia 
Młodych Muzyków w Paryżu. Mszę 
św. celebrował Ks. Kanonik Anto­
ni Szymanowski, śpiewy żałobne 
wykonał chór kościelny Polskiego 
Kościoła w Paryżu. Kilka utworów 
muzycznych odegrała znana skrzy 
paczka polska Grażyna Bacewi-
czówna. 

MOŻLIWYM BĘDZIE 
ZORGANIZOWANIE NOWYCH KÓŁ 

ROBOTNIKÓW ROLNYCH 
W OPARCIU 

O ZWIĄZEK ROLNIKÓW 
Członkowie nasi zainteresowani są jak 

pracują na roli nasi Rodacy na terenach 
Południowej, środkowej i Wschodniej 
Francji. 

Opisy warunków ich życia powinny się 
ukazywać w piśmie rolniczym. Dlatego 
Zarząd Główny Związku Rolników wi­
nien się starać o wydawanie własnego ty­
godnika rolniczego. 

Słyszałem na zjeździe delegatów w Pa­
ryżu dnia 24-go lutego bież. roku, że są 
ludzie w tym Związku, są — prawnicy i 
redaktorzy, którzy mogą się tej pracy 
podjąć. 

My, robotnicy rolni w Laveintie, życzy­
my z serca, by ten cel osięgnąć. , 

Dziuczyński sekretarz. 

Na skutek katastrofy górnicźej w Ostricourt - Oignies, w 
której zginęło 11 osób, wtym 8 górników polskich, a mianowici ; 
ś. p. Brataj ski Józef, Gawroński Stanisław, Kwieciński Wacław. 
Kwiecień Michał, Lewandowski Antoni, Majchrzak Stanisław, Ma-
telski Jan, Paluch Józef, Piotrowski Stanisław, odbył się uroczysty 
pogrzeb ofiar katastrofy w Ostricourt w poniedziałek dnia 1 kwiet­
nia. W uroczystym pogrzebie ś. p. tragicznie zmarłych górników, 
wziął także udział Ks. Rektor Misji. 

Po wyrażeniu współczucia osieroconym rodzinom, Ks. Rektor 
złożył na ręce miejscowego duszpasterza Ks. Glapiaka sumę 20.000 
franków, jako doraźna pomoc dla rodzin po tragicznie zmarłych 
górnikach. 

Nabożeństwo żałobne za spokój dusz ś. p. zmarłych zostało 
również odprawione w Kościele Polskim w Paryżu, dnia 2 kwietnia 
o godz. 9 rano. 

Osieroconym rodzinom po stracie ich żywicieli, w wielkim 
ich bólu, składamy jaknajserdeczniejsze współczucie. 

REDAKCJA. 

Za spokój duszy śp. Marii, Anny i Izabelli Jełowickich, zagi­
nionych tragicznie w Polsce, zostało odprawione nabożeństwo ża­
łobne w kościele polskim w Paryżu w sobctę dnia 6-go kwietnia o 
godz. 9-tej rano. 

CIELfCE LIST1 
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nym dziewkom, które sobie kpiły z 
głupiego Polaka. 

Z początku przychodziła nam 
myśl, aby zawrócić z tej drogi. Nie 
tych pieniędzy i tej mojej pracy mi 
było żal ile tego humoru i tej god­
ności ludzkiej. Moi ojcowie znani 
byli i szanowani w koło za ich god. 
ne, chrześcijańskie życie. Zbierała 
mnie chęć otrząsnąć się z tego bło­
ta, wejść do kościoła, wyspowiadać 
się i zacząć po ludzku żyć. 

Ale obaj, ja i Ty mieliśmy kole­
gów i mnie i tobie brakło odwagi 
aby im powiedzieć, że są trutnia­
mi i że nas do poniżenia i do nę­
dzy prowadzą. Takie już było za­
ślepienie nasze, żiesmy woleli 
znieść i poniżenie i upadek, i wstyd 
aniżeli ich kpiny, śmiechy i wyzwi­
ska. Baliśmy się obaj ja i Ty, co 
za głupota, ale tak było, baliśmy 
się tego co o nas powie jakiś tam 
pijaczyna, ja'kiś wykolejeniec czy 
zaprzaniec wiary. Dziś ani ja, ani 
ty nie możemy zrozumieć jak myś­
my mogli uważać na to co mówi 
jakiś szuler karciany, jakiś wiaro-

wnik czy niedowiarek. A jednak 
tak było, żeśmy wymyślali uczci­
wym ludziom za to, że szli drogą 
swej wiary, za to, że i tu we Fran­
cji zachowali swoją godność ludzką 
i szli śladami swych ojców, a posz­
liśmy za tymi co nie tylko, że sami 
psie życie wiedli ale jeszcze pluł1, 
na wszystkie nasze tradycje i świę­
tości. Przyjacielu drogi, kto nas tak 
oślepił, mnie i ciebie? 

Piszesz mi, że pamiętasz ten 
dzień, w którym przed szesnasfu 
laty wracałeś z kościoła po ostat­
niej spowiedzi wielkanocnej. Zda­
wało mi się, tak piszesz pięknie, że 
cały świat jest odnowiony. Ta sza­
ra ziemia była jakby bardziej przy­
tulna i trawa zieleńsza i stokrotki 
bielsze i słońce cieplejsze i ludzie 
bardziej mili i serdeczniej si i taka 
miałem ochotę ku temu światu i 
ku temu życiu, że byłbym bez ma­
ła w głos wołał, Boże jaki też to 
piękny jest Twój świat. A dziś po 
szesnastu latach, co się stało? Ta 
sama wiosna przyszła, ta sama 
Wielkanoc, a mnie jakiś żal dławi 
i serce się kraje z żalu i tak mi się 

płakać chce za tym dawnym szczę 
ściem, które się gdzieś rozwiało jak 
mgła. Niewiedziałem co to jest ki­
no i nie znałem smaku czerwonego 
wina ale byłem szczęśliwy, a dziś... 

A dziś, a dziś przyjacielu drogi, 
nami obom jest źle, dziś obaj jesteś-
my smutni ja i Ty. Tak, prawdę pi­
szesz, ta sama wiosna przysźła, ta 
sama Wielkanoc nic się nie zmie­
niło, ale widzisz w nas się coś zmie 
niło. Serce nasee nie jest to samo, 
wiara nasza nie jest .tak samo moc­
na jak wtedy. Myśmy się zmienili 
przyjacielu drogi, my obaj ja i Ty. 
Byliśmy na dobrej drodze ale nie-
wiedzieć dlaczego, skręciliśmy w 
bok i zbłądziliśmy obaj ja i Ty. 

Przyjacielu napisz mi Twój adres 
dokładny, a napiszę ci przez pocz­
tę więcej. Tu tylko tyle dodać jesz­
cze mogę, że to szczęście z przed 
lat nie jest stracone na zawsze. 
Chcesz — to chodź ze mną, pójdę 
z tobą tą samą drogą z przed lat. 
Nie będzie to ta miedza wzdłuż po­
toku, o którym piszesz ani ten ugór 
dworski, którym szedłeś na przełaj 
aby być pierwszym przy konfesjo, 
nale. ale będzie to ta sama spo­
wiedź i to samo szczęście Boże, 
znajdziemy go tam obaj ja i Ty. ' 

Anloś Cielak. 
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